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Lwów 28. kwietnia.
(Protest prasy warszawskiej. —  Koniec uro­

czystości srebrnego wesela. — Demonstracje festy­
nowe na granicy Niemiec. — P. Weigel w obronie 
szkół przemysłowych i nrzędników pocztowych i 
telegraficznych w Galicji. — .Język galicyjski* p. 
Chlametzkiego. — Sprawy cłowe).

W pierwszej zaraz chwili po zamachu na 
cara powstało w Petersburgu i w rozmaitych in­
nych miastach caratu podejrzenie, że zamach 
wykonany został przez Polaka. W niektórych, 
jak np. w Charkowie, doszło nawet do krwawej 
sceny. Wiernopoddańcza tłuszcza rzuciła się ua 
dom jakiegoś Polaka, wybiła wszystkie okna, 
wyłamała drzwi, i śmiertelnie poraniła kilku na­
szych rodaków. Nawet za granicą podzielano to 
podejrzenie. Przecież kolportował je wiedeński 
Tagblait. Ale o ile takie instynktowe podejrze­
nie da się jeszcze usprawiedliwić, o tyle znowu 
absolutnie nieusprawiedliwioną i na najwyższą 
wzgardę zasługującą jest potwarz umyślna, rzu­
cona z rozwagą i ze świadomym celem przez 
prasę moskiewską na polskie społeczeństwo, po­
twarz, której jedynym zamiarem było zohydzić 
^as wobec całego świata, i zarazem usprawie­
dliwić ten stan oblężenia, który carat zaprowa­
dził teraz w Królestwie. Moskale w podłości 
swej posunęli się tak daleko, że źródła rodzi­
mego swego nihilizmu szukać zaczęli w polskich 
instytucjach społecznych, a przedewszystkiem w 
polskiej szlachcie. Oburzyła się tedy w najwyż­
szym stopniu Warszawa, i zdecydowała solennie 
przeciw tej potwarzy zaprotestować. Protest ten 
wydrukowała naprzód Gazeta Polska, a nazajutrz 
przedrukowały go słowo w słowo wszystkie bez 
wyjątku, pigma warszawskie. Dokument ten nie­
skończonej wagi podajemy w całości, zwracamy 
uwagę czytelników, że ujrzał on światło dzien­
ne w kraju, gdzie panuje surowa cenzura, gdzie 
przeto należało się liczyć z każdem słowem, i 
najważniejsze myśli umieszczać między wiersza­
mi. A jednak ileż w nim godności, ile głębokie 
go patrjotyzmu i miłości kraju, a zarazem ile 
pogardy dla Moskali! Jakaż to olbrzymia prze­
strzeń dzieli ten dokument, napisany przez lu­
dzi, na których rękach i nogach ciężą okowy 
moskiewskie, od owych artykułów G'ra#n, płaszczą­
cych się, liżących stopy carskie i błagających o 
zaszczyt podniesienia stańczyków do godności 
policjantów carskich!

Oto ten dokument:
,W  numerze 92 dziennika petersburgskiego 

Sankt- Peterburgskija Wiedomo&ti czytamy na­
stępne wyrazy: „Nie pośród naszej młodzieży, 
nie w kołach swobodnie myślących należy szu­
kać źródła, zkąd płyną oburzające przestępstwa, 
których jesteśmy świadkami. N ie ; tam ich 
szukać należy, gdzie się ogniskują resztki pań­
szczyźniane, u polskiego szlachectwa, w tej sfe­
rze, gdzie się obracają ladzie bez gruntu pod 

■ nogami, wyzyskujący porywy naiwnej młodzieży 
dla wytworzenia mętnej wody, w której ryby 
łowić zamierząją. Wykrycie przewódców tego 
ruchu, wpędzających tylu ludzi w nieszczęście, 
byłoby prawdziwem dobrodziejstwem dla Mo­
skwy, uwolniłoby ją od zmory duszącej nas od 
tak dawna. Lecz zadanie to niełatwe; oso­
bistości te wyćwiczyły się w sztuce wyręczania 
się przez drugich, a same zostają w ukryciu.“

Wyrazy te są przedrukowanie przez Wiedo- 
mo8ti z dziennika Birżewaja Gazeta, której nie 
czytaliśmy.

Mając zrobić kilka uwag z powodu tego ar­
tykułu, musimy przedewszystkiem zastrzedz, że 
niepodobna nam zachować tej miary i tonu, do 
jakich nawykliśmy, gdy nam polemizować się 
zdarzy z ludźmi, których uważamy za ludzi ho­
noru. Tutaj zresztą o polemikę nie chodzi. Do 
polemiki potrzebna jest przynajmniej dobra 
wiara ze strony wyzywających; dla dobrej wia­
ry można nawet przebaczyć niewiadomość i głup­
stwo. Polemizować więc z tymi panami nie 
chcemy, nie przystoi to nam. Słów naszych zre­
sztą nie zwracamy do całej prasy moskiewskiej; 
wiemy, że znajdują się tam ludzie inaczej na 
rzeczy patrzący. Chcemy tylko dać krótką od­
prawę przytoczonym powyżej moskiewskim dzien­
nikom i wszystkim innym, podobne zdania wy­
powiadać mogącym.

Niepodnosilibyśmy nawet głosu, gdyby nie 
przerażające wypadki, które wytworzyły dzi­
siejsze straszne położenie, przeciw któremu spo­
łeczeństwo bronić się musi wszelkiemi środka­
mi. Nawykliśmy oddawna do podobnych, z tego 
samego źródła płynących kłamstw, oszczerstw, 
podszczuwań. Czytaliśmy całe ich szeregi, a 
przeczytawszy, rzucaliśmy je z uśmiechem po­
gardy i milczeli. Dziś zadziwiłyby nas jedynie 
wyrazy prawdy, sprawiedliwości i rozumu z tej 
strony zwrócone.

Więc ani się dziwimy, ani oburzamy, czy­
tając powyżej przytoczone podszczuwania, tylko 
pytamy: jaki i jakiego rodzaju interes ma Bir­
żewaja Gazeta, a za nią powtarzające jej arty­
kuł St. Pet. Wiedomosti, by zwrócić podejrzenia 
w stronę, w którą je zwracają, by z niepojętą, 
niedorzeczną bezczelnością, oskarżać o zbrodnie 
tę klasę polskiego społeczeństwa, którą jeszcze 
niedawno obrzucały błotem za jej zachowawcze 
usposobienia, za jej przywiązanie do swej wia- 
ry, za jej uporczywe stronienie od idei, jakiemi 
ją uszczęśliwić chcieli ludzie tej samej szkoły, 
co przytoczone powyżej petersburskie dzienniki?

Nie, panowie: nie szlachta polska, ani my 
jej bracia, wymyśliliśmy znane wam dobrze „o- 
statnie wyniki nauki — walkg pracy z kapita­
łem —  źródła wody żywej —  nowe prawa ko­
biety11, i inne podobne, niedawno jeszcze tak 
namiętnie przez was traktowane temata.

Szlachta polska nie szydziła nigdy z ża­
dnego kościoła, nie miotała się przeciw żadne­
mu wierzeniu, szanowała wszystkie zarówno, 
wiedząc, że bezpieczeństwo społeczeństwa dale­
ko więcej opiera się na poczuciaeh religijnych, 
aniżeli nawet na wiedzy.

Jeżeli pbiffięJzy nami znaleźli się tacy, któ­
rzy tej elementarnej prawdy nie uznawali i 
przeciw niej się miotali, nie od nas, ale od was 
czerpali oni swą naukę, a od nas odepchnięci, 
niewolniczo szli waszemi tory.

Jak śmiecie rzucać zbrodnicze oszczerstwa 
na „polskie szlachectwo,* obwiniając je o „reszt­
ki pańszczyźniane,* kiedy zaledwie przed laty 
piętnastu emancypacja chłopów w Moskwie znio­
sła poddaństwo daleko Cięższe od pańszczyzny— 
wy, co w pismach waszych bronicie rolnego ko­
munizmu w gminie! Jak śmiecie zwalać zbro­
dnie innych na ludzi, którzy przez trzy poko-

wina niemożności odgraniczenia społeczeństwa 
naszego od wpływów, które znaie dobrze wy, 
bo z wami wspólnie działają.

Jeżeli więc pomiędzy nam znajdzie się 
zbłąkany, boleść ztąd dla nas wilka, gdy to nie 
przybłęda jaki lub nawet wysłaiy umyślnie; ale 
błędy jego i nieszczęścia nie ńanas ciążyć bę­
dą, tylko na was. Tego stanu raczy żadne wa­
sze denuncjacje nie zmienią. O najwięcej wy­
wołają one znowu pytanie: jak macie interes 
w myleniu tropów i w usiłowniu zwracania 
baczności w stronę fałszywą?

Osądzić, o ile rzucanie podobnie po- 
twarczych zarzntów na cały naród polski, a 
przynajmniej na część jego, uśga postanowie­
niom karnego prawa, to rzece właściwych pro­
kuratorów. Prawo w tym wz^ędzie zdaje się 
nam jasne, a obowiązek prokurrtorów ściśle o- 
kreślony.

asystentami. Wyrównanie wspomniane nieza­
długo nastąpi, a dla ulgi, skoro tę sprawę p. 
Weigel poruszył, każde drugie lub trzecie o- 
próżnione miejsce oficjała będzie obsadzane. 
Przyczem przyznać muszę, że pocztowa służba 
manipulacyjna jest bardzo nawalna, bo urzędni­
ków mało," a i widoki awansu są skąpe.

„Jeżeli jednak p. Weigel z jednego, jak 
mniemam, wypadku wziął pochop do użalania 
się na obsadzanie posad pocztowych w Galicji 
urzędnikami „obcymi": to ja żadnego nie znam 
wypadku, iżbym obcemu, t. j. nie-Austrjakowi 
dał w Galicji posadę. (Głosy: Bardzo dobrze! 
brawo!), i nie znam też w Aostrji nikogo ob­
cego (brawo! brawo!) prócz tych, eo nie posia­
dają obywatelstwa austrjackiego. Same przez się 
jednak rozumie się, że kto w kraju otrzyma po­
sadę, musi zupełnie władać językiem krajowym, 
a to tak dalece, aby mógł zadość uczynić ist-

W każdym razie niecne msze usiłowania | niejącemu przepisowi, że język galicyjski jest
bezskutecznemi pozostaną. Zd(je się, że kraj 
nasz i społeczeństwo nareszcie zaczyna być le­
piej zuane i rozumiane w sfera<h, na które fał- 
szywemi denuncjacjami oddział® usiłujecie. Rę­
kojmię tego prawdziwego wresacie zrozumienia 
społeczeństwa naszego widzimy w tych wyra­
zach, w d. 20. bra. powiedzianyib przez naczel­
nika kraju do deputacji miejski ( j : „Naród pol­
ski, ożywiony swą wiarą, odtrąca ze zgrozą nie­
dorzeczne i występne zasady, z uderzające do na­
ruszenia wszystkich podstaw .bytu państwowego 
i społecznego."

Wczoraj zajaśniała pogoda nad Wiedniem, 
pochód kostiumowy mógł przyjść do skutku — 
na czem skończyły się uroczystości ua cześć 
srebrnego wesela cesarstwa aomrjackich. Wra­
żenie tej uroczystości, najzupełniej dobrowolnej, 
jest niezmierne za granicą wYbec tego, co się 
działo i dzieje w Prusach i Moskwie. Na gra­
nicy od Niemiec, zwłaszczajkł Prus, ludność 
austrjacka d. 23. bm. z nadchodzącą nocą po­
zapalała stosy drew i beczki smoły, i co jesz­
cze godniejsza uwagi, ludność sąsiednia gorliwy 
brała udział w tym festynie austrjackim.

Na posiedzeniu przędli ta wsltiej Izby posłów 
z d. 2G. bra. poseł W  e i g e l  podniósł stan fa­
chowych szkół przemysłowych w Galicji, i szcze­
rze podziękowawszy rządowi za to, co już u- 
czynił u nas celem podniesienia tych szkół i 
przemysłu domowego, dodał prośbę, aby z do- 
tacyj na te cele, płynących obficie dla reszty 
krajów przedlitawskich, więcej-jak dotąd uży­
czano Galicji. Następnie zwrbrił <*>. Weigel u* 
Wagę młnjstm* 1mh*3i«- nil iisAirii połażenie u-
rzędników pocztowych i telegraficznych, zwłasz­
cza w Galicji. Zmieniono stosunki awansowe, 
mianowicie co do urzędników krajowców (ein- 
heimische), posyła się bowiem do Galicji urzę­
dników innych, którzy wprawdzie powiadają, że 
znają język krajowy, ale w istocie wcale go nie 
znają. Uprasza przeto rządu, aby uwzględniał 
prawa urzędników, o ile na to finanse państwa 
pozwalają, i nie postponował ich przy awansach 
(brawo I z ław polskich.)

Minister handlu p. C h l u m e t z k y  odparł 
p. Weiglowi co do szkół przemysłowych, że po­
ruszone przez niego okoliczności starannie zba 

lenia, bo od lat siedmdziesięciu, żyją pod"rzą-jda, tudzież uwzględni dotyczące potrzeby Gali- 
dem kodeksu cywilnego, którego źródło i zasa- ' eji, lecz o ile na to stosunki finansowe pozwa- 
dy powinny wam przecież chociaż z wieści być ; łają, z zasady bowiem trzeba teraz nad każdem 
znane! zwiększeniem wydatku i każdą nową pozycją z

Czy w y  wiecie, że od lat wielu wszystkie całą skrupulatnością się zastanawiać,k ażdy  cent 
usiłowania tej szlachty, wszystkie usiłowania na wszystkie strony oglądać, aby nie p o sze d ł
nas wszystkich, ludzi myśli, ludzi pióra, sku 
piają się, o ile tylko możność pozwoli, w bro­
nienia społeczeństwa naszego od tej zarazy, 
jaka płynie z waszych „źródeł żywej wody", 
z waszych „ostatnich wyników nauki" etc. ? 
Używaliśmy słowa i pióra, rady i prośby, kar­
ności naszej społecznej wreszcie, by podtrzymy­
wać chwiejących się a uwodzenia tą nauką fał­
szu przystępnych. Jeżeliby nie udała się nam 
ta praca tak zupełnie jak pragnęliśmy, jeżeliby 
się znalazł ten i ów zbłąkany — a tylko bar

na próby, których udanie się nie jest pewnem 
Co do położenia urzędników pocztowych i tele­
graficznych odparł minister :

„Musiałem aw ans na oficjałów przy telegra­
fach, których jest więcej, niż powinno być w 
stosunku do asystentów, zastanowić aż do wy­
równania tego stosunku. Co do urzędników po­
cztowych, stosunek był wprawdzie odpowiedni sta­
tutowi organizacyjnemu, ale ten statut jest nie­
właściwy, bo o jedną piątą stanowi oficjałów wię­
cej niż asystentów; więc dla wyrównania z tele

dzo nieliczni znaleźć się mogą — nie nasza w j grafistami i ze względów oszczędności awans na 
tem wina, tylko ograniczenia środków n aszych , I oficjałów zastanowiłem, aż będzie ich równo z

też językiem urzędowym. Jeżeli jaki fakt imien­
nie dojdzie do mojej wiadomości — bo może 
też coś takiego zajść bez mojej wiedzy — wte­
dy z pewnością spełnię mój obowiązek. Radbym, 
aby tą uwagą dotycząca sprawa za załatwio­
ną była uważana."

P. G r o c h o l s k i :  Nie pamiętam, czy p. 
Weigel użył wyrazu „obcy" (fremd), na który 
J. Ekscellencja uderzył; ale na każdy sposób 
p, poseł miał na myśli takich urzędników, któ­
rzy z innych krajów, a nie z Galicji pochodzą. 
Był to lapsus linguae, a jeżeli p. minister ztąd 
mu zarzut robi, to i sam się go dopuścił, mó­
wiąc o języku galicyjskim. Języka galicyjskiego 
niema, ale język polski jest urzędowym w Ga­
licji.

P. W e i g e l  oświadcza, że nie użył wyra­
zu „obcy", ale „niekrajowcy" (Nichtlandesein- 
heimische), i że pod tymi takich rozumiał, którzy 
nie są w Galicji urodzeni, a więc też językiem 
krajowym i urzędowym nie władają.

Cóż powiedzieć na wywody p. ministra? 
Wszak we Lwowie, przy dyrekcji poczt, są u 
rzędnicy i to na wyższych posadach, którzy po 
polsku, a tem mniej po rusku zgoła nie umieją, 
a nawet tem się chełpią i przy każdej sposo­
bności brutalnie się wyrażają o kraju i krajow­
cach. Wszak wiadomo dalej, że kiedy nowy dy­
rektor poczt, p. Schiffner, język urzędowy w 
istocie w urzędach pocztowych w Galicji zapro­
wadził, p. minister —  wbrew owym „istnieją­
cym przepisom", na które sam się właśnie po­
wołuje wobec p. Weigla — zarządzenie to le­
galne w najznaczniejszej części w yw rócił! — 
Co więcej, Wiedeń nasyła nam pocztowe blan­
kiety urzędowe w takich tłómaczeniach polskich, 
że rozum staje, czytając te ohydne w całem 
znaczeniu absurda.

Na mowy posłów centralistycznych w spra­
wie handlowej oświadczył p. minister, że „za­
pewne w niedalekim czasie rozpocząć będzie 
można rokowania z Serbią celem uregulowania 
stosunków handlowych i komunikacyjnych." A 
dalej, że wciągnięcie Bośnii i Hercegowiny do 
austro-węgierskiego Związku cłowego jest już 
postanowione i dotyczące przedłożenia będą vv 
parlamentach w jesieni wniesione" (a zapo­
wiadano przedłożyć je przed zamknięciem obe­
cnej sesji). Dalej, że już ustanowiono komory 
od Nowego Bazaru, a wkrótce nastąpi to i od 
Czarnogóry. Wreszcie, że z wyjątkiem Tryestu 
i Rieki (Fiume) wszystkie wolne okręgi cłowe 
zostaną zniesione. (Są t o : Dalmacja, część Istrji, 
wyspy Kwarnerskie, tudzież porty Buccari, Seń 
(Zengg), Carlopago i Porto Rć. A co z Bro­
dam i ?)

półurzędowa i bezbarwna czyn potępiła; a tylko 
Btamboul ośmielił się wystąpić z radą i wypo­
wiedzieć szczerze myśl swoją, za co też na 
cztery miesiące zawieszony został. Oceniwszy 
mniej więcej dokładnie położenie Moskwy, nie- 
odmawiając odwagi osobistej całej rodzinie Ro­
manowów, zakończył swój artykuł potrzebą po­
czynienia ustępstw narodowi, lub abdykacji cara. 
Inaczej na wypadek ten zapatrują się tu obecni 
moskiewscy emigranci. Nie wierzą w rzeczy­
wistość jego, i przypuszczają, że carobójca był 
podstawiony a strzały ślepe, by tym sposobem 
rząd mógł zatrwożyć niewtajemniczonych i za­
rządzić Środki gwałtowne, któreby bez wypadki 
tego za zbyteczne uważane były. Być może, iż 
mają pod tym względem pewne dane, lecz nie 
będąc z nimi w bliższych stosunkach, nie jestem 
w stanie objaśnić, na jakich podstawach uzasa­
dniają swe twierdzenia; dodać tylko mogę, iż 
nie tają się bynajmniej, że wkrótce do ojczyzny 
oswobodzonej powrócą, im sroższe bowiem bę­
dzie postępowanie rządu obecnego, tem też 
szybsze i silniejsze nastąpi oddziaływanie — 
jak mówią — nie spiskowców, lecz całego na­
rodu. Co do mnie, zdaje mi się, iż przesadząją 
w nadziejach, lubo pewnikiem jest, że armia 
jest bardzo zniechęconą, nawet oburzoną, wi­
dząc postępowanie władz moskiewskich z Buł­
garami i porównywując je  z traktowaniem wła­
snego narodu. Ale zapewne poprzestałaby na 
konstytucji belgijskiej lub angielskiej i auto­
nomii rozmaitych prowincji, coby bez wątpienia
0 wiele wzburzenie umysłów uspokoić mogło. 
Czy jest zatem zadowoloną z ogłoszonego stanu 
oblężenia, nie mam potrzeby opowiadać, a uczy­
nię tylko wzmiankę, iż oficerowie głośno się 
wyrażają, że rząd tylko na tak zwane miejskie 
bataliony (dawniej nosiły one nazwę: wnutren- 
nych batalionów) liczyć może.

Nie przeszkadza to jednak dyplomacji mo­
skiewskiej dążyć po raz wytkniętej drodze. Tym 
lub owym sposobem powaśnić jednych z drugi­
mi ; tu pochlebstwem, tu groźbą zyskać lub za­
trwożyć, oto program odwieczny, prowadzący w 
końcu do rewolucji wewnętrznej, a stracenia 
resztki zaufania u zagranicy. Obecnie liży się 
Francji, a według twierdzenia Anglików, z nie­
cierpliwością oczekujących powrotu sir Layarda 
wciągnęła w swą matnię p. Fourniera, który w 
ostatnich czasach miał nawet niezgodnie działać 
z instrukcjami p. Waddingtona i zgodzić się sa­
mowolnie na promowowanie p. Coutoulego, drugiego 
komisarza francuzkiego w komisji organizacyjnej 
rumelijskiej, na posadę gubernatora Rumelii. 1 
w istocie, obaj komisarze fr&ncuzcy pp. Ring i 
wzmiankowany Coutoaly, od niejakiego czasu 
przychylają się zaWsze ku zdania moskiewskie­
mu, niwecząc tym sposobem usiłowania komisa­
rzy innych mocarstw. Anglicy w ogóle nie tąją 
swego niezadowolenia, by nie powiedzieć, obu­
rzenia, i mają nadzieję, że p. Fournier już do 
Konstantynopola nie powróci; a Porta aby się 
wywikłać z tej matni intryg prowadzących do 
nowej wojny, przedstawia dziś na gabtrnatora 
tej prowincji Aleka baszę Vogorides&, byłego 
swego ambasadora w Wiedniu, znanego Jej ze 
swej nieżyczliwości, ale domaga się zarazem 
przedłużenia funkcjonowania komisji organiza­
cyjnej jeszcze przez rok cały, i wprowadzenia 
garnizonów ottomańskich do Burgas, Jeni Sa- 
gry, Eski Sagry, Kazanliku, Tatar Razarczyki
1 kilku innych ważniejszych miejscowości w Ru­
melii, ręcząc za utrzymanie porządku i spokoj- 
ności, której prowincja ta bynajmniej dzisiaj nie
Tl W t T I t ? O  f l l r s U I r t i O n n i m n  l .  ■■■! ____  1  _ 1 '

Korespondencje „Ga*. Naród.**
Konstantynopol 22. kwietnia.

Zamach na życie Aleksandra II. wywołał
niezmierne wrażenie; lecz kiedy publiczność, 

stosownie do swych wyobrażeń i opinij. rozma­
icie go oceniała, sułtan nie zaniedbał telegra­
mem powinszować carowi uniknionego ciosu; w 
kościołach moskiewskich, greckich i ormiańskich 
odbyły się odpowiednie nabożeństwa, prasa

używa. Okrucieństwa bowiem, dokonywane przea 
Bułgarów na mieszkańcach muzułmańskich aa 
ciągle na porządku dziennym, i każdego tygo­
dnia mógłbym przesyłać obszerne listy popełnio­
nych zbrodni, gdyby natura ich nosiła na sobie 
przynajmniej cechę prostego tylko zabójstwa, 
lecz są one takiego rodzaju, iż z najwyższyw 
tylko wstrętem i pogardą myśleć o nich można, 
a cóż dopiero przedstawiać je naszemu społe­
czeństwu, a szczególniej naszym świętym pol­
skim niewiastom!

Nieustające te barbarzyństwa, bezkarnie pod 
okiem Moskwy spełniane, spowodowały Portę do 
wi lesiema piśmiennej protestacji za pośrednio- 
twem Petrew effendego, komisarza ottomańskiego

NA ŻMUDZI.
D z ie je  N a d n ie w ie z k ie g o  p u łk u

1863 -  1864.
W edług otrzymanych z  Litw y notat 

spisał
FELIKS LEWICKI.

(C iąg dalszy.)

Gdy do lasu Krokowskiego przybyli, znale­
źli miejsce gdzie oddział obozował, gdyż nie- 
zniesione szałasy sterczały jeszcze pomiędzy 
drzewami. Puścili się w ślad za oddziałem i do- 
pędzili go we wsi Paliszki, położonej w parafii 
krokowskiej. Jakież było ich zdziwienie gdy 
tam przybyli i nie spotkali się z żadnym jene­
rałem z Korony, ale z Laskowskim i Mackiewi­
czem !

Skorzystał jednakże Kuszłejko z tego spot­
kania i rozpoczął rozmowę w celu porozumie­
nia się co do marszów i komunikacyj ze sobą. 
Laskowski uskarżał się, że wielką napotyka tru­
dność w zaprowiantowaniu oddziału, że mie­
szkańcy niechętnie dostarczali żywności, że na­
reszcie warunki utrzymywania żołnierzy coraz 
trudniejszemi się stawały.

—  Ja się na to nie uskarżam —  odrzekł 
Kuszłejko — gdyż pod względem zaprowianto- 
wania oddziału żadnej nie mam trudności. Lud 
w mojej okolicy jest dosyć chętny. Znam na to 
jedną jednak radę, tę mianowicie, że oddziały 
nie mogą blizko siebie obozować, a potem rad 
nie rad zmusić potrzeba złych włościan do po­
słuszeństwa. Nie zmuszać ich okrutnem postę­
powaniem, ale wyrobić sobie powagę, której by 
się niechętni lękali.

Wieczorem oddział Laskowskiego ruszył do 
iahów Łapk&ńakich a Kuszłejko późno w nocy 
pubclł się do swego oddziału. Noe była nie­

zmiernie ciemna, tak że nic nie było widać na 
pięć kroków w drodze; musiał się więc zatrzy­
mać i gdy nad rankiem zaczęło świtać, puścił 
się dalej w podróż.

Przybywszy do obozu, pułkownik nakazał 
natychmiastowy wymarsz i oddział posunął się 
znowu w kierunku lasów Bortkuniskich.

Dnia tego pułkownik otrzymał list od Wo­
jewody, którym ten ostatni nakazywał aby żyw­
ność dla oddziału nie mogła być inaczej dostar­
czaną, jak tylko za jego pośrednictwem i żeby 
nadal w tyra względzie Kuszłejko do. niego się 
odnosił. Obowiązywał się Wojewoda nieopóźniać 
się nigdy z dostarczenien> prowiantu. Do podo- 
bneuo postępowania jakieś przyczyny wcale nie 
woiskowe skłonić musiały Wojewodę, bo czy mo- 
•>aWrn bvło to rozporządzenie do uskutecznie­
nia w powstaniu, które niemiało organizacji 
administracyjnej^ intendentury i magazynów? 
Zhąd bowiem Wojewoda mógł pamiętać o wszyst­
kich żołnierzach znajdujących się w wojewódz­
twie i dostarczać żywności tak dla tych od­
działów, które stale w województwie jego ope­
rowały, jako też dla mogących wkroczyć nie­
przewidzianie ? Jakież to składy na to były po­
trzebne, a czy wreszcie mógł ściągać prowiant 
jawnie, i jawnie nakazywać aby dostarczano go 
podostatkiem? Potem ów transport żywności 
do obozu ciągle przerzucanego z miejsca na 
miejsce, czy spokojnie, ^ez napadu kozaków 
mógł się odbywać ? Takie rozporządzenie dobre 
i konieczne zresztą dla porządku w kraju oczy­
szczonym z nieprzyjaciela, było niemozebnem do 
przeprowadzenia w powstaniu, już i tak spara- 
liżowanem rozporządzeniem Wydziału Litwy po­
wyżej przytoczonem. Stosując się wszakże do 
tego wezwania pułkownik posłał do Wojewody 
pluton kawalerji, żądając prowiantu dla obozu; 
chcąc jednakże zabezpieczyć się od głodu mo- 
gącjrm nastąpić z powodu opóźnienia, drugi plu­
ton posłany został jak zawsze do wiosek oko­
licznych.

K w aica wojewody Dowgierda nie zastała,

jak później jednakże pokazało śledztwo, znajdo­
wał się we dworze ukryty i dopiero wieczór 
gdy powstańcy odstąpili, pojechał do Grenki- 
szek do krewnego swego M. Białozora na pre- 
feransa.

Nie możemy tutaj przemilczeć działania pe­
wnej koterji obywateli, którą w Koronie nazy­
wano p a r t i ą  b i a ł y c h ,  przestraszonej postę­
powaniem Murawiewa na Litwie, który dobra 
niszczył, więził i do Syberji posyłał tych, któ­
rzy najmniejszą przychylność okazywali powsta­
niu. Owa część właścicieli ziemskich umyśliła 
pracować nad zniszczeniem polskiego ruchu.

Dnia pewnego pułkownik otrzymał list od 
Białozora, Dowgierda i Puzyny, zapraszający 
Kuszłejkę, aby ten stawił się przed nimi w bar-

owi 
z puł-

pułkownik nie pojechał, lecz posłał Stankiewi­
cza z zupełnem pełnomocnictwem. Panowie
kogw °n £m  t gH° me przyJęli’ . raówi^  *e “J dynie pragną się porozumieć.
i ■?rz*Ueni. owi jeździli po wsiach
j  v lnj „ m ju c z n y c h  i puszczali wieści pomię- 

; Ze P0Wytanie szkodę tylko przynosi, 
rarfi hvfn CẐ  P^niej upaść musi, że nie ma 

3 V Ze ofiary s4 za wielkie, że szkoda 
nawet dostarczać żywności. Namawiali aby wło-

wywarli na walczących, którzy 
powinniby Juz raz się Moskalom, bo nikt
nie miał zamiaru interweniować na korzyść 

a • a? Walka przeciąga się z okropnemi 
ofiarami dla kraju. Jednej nocy trzydziestu żoł­
nierzy zdezerterowało z obozu Kuszłejki pod 
wpływem tej propagandy.

Jednakże lud w całej okolicy do wysokiego 
stopnia był oburzony, żołnierze w obozie doma­
gali się na serjo aby M. Białozora oddać pod 
sąd wojenny połowy. Pułkownik który nie chciał 
najprzód wywoływać skandalu a potem dać ha- 
słą do wewnętrznej walki, ograniczył się tylko 
na posłaniu tym obywatelom ostoegającego li­
stu. Białozor jeździł z tym listem po wsiach,

był i u brata pułkownika Sotera Kuszłejki, przed 
którym gorzko się użalał.

Moskale koncentrowali się coraz więcej w po- 
Nadni? j i ezkiego, mając zamiar roz- 

f arl szcie; phcąc uniknąć niezawodnej ka- 
J . g y mógł działać tylko od- pornie, Kuszłejko postanowił rozbić pułk na gru­

py podług miejsca pochodzenia żołnierzy w tym 
celu ruszyli do lasów kimoutmecWch 7
Ilia ode^ ciem z miejsca obozowa­

l i P L   ̂ P0Ŝ aP]ec z wiadomością, że drugi 
polski oddział znajdował się niedaleko. Z dwo­
ma towarzyszami udał się pułkownik do obozu 
tego, był to oddział Ezechiela Staniewicza zwa- 
nego Pisarskim. Powróciwszy do pułku, Kuszłej­
ko dowiedział się ze w Boptach pod Kj_
wnem położonej jako też i w Jaswojniach. znaj- 
dowały się rządowe kasy moskiewskie. Odko­
menderował Lewgowda z 25 kawaierzystami aby 
te kasy zabrał i przywiózł je  do obozu. Powra­
cał Lewgowd z pieniędzmi i zatrzymał się po 
drodze we wsi Poszuszwie, należącej do Piłsuc- 

, ara pozostał jakiś czas, odesławszy ka- 
walerzystów do obozu, jednego tylko zatrzymaw­
szy przy sobie. Konnica przybywszy do pułku, 
f  raP°rt Kuszłejce, że pieniądze są zabrane 

■'L.ewgowdzie się znajdują, że on pozostał 
we wsi i niedługo nadjedzie.

,^ostawiwszy kawalerzystę na warcie Lew- 
g wa pozostał we dworze na śniadanie. Nie u- 
piynęio pół godziny, gdy kawalerzysta wpadł 
do pokoju i krzyknąwszy, że Moskale byli już 
we wsi, sam zdołał uciec i powrócić do naszych ; 
Lewgowd zaś przestraszony tą wiadomością, pie­
niądze rzucił prędko pani Piłsuckiej, a sam nie­
zręcznie schował się pod łóżko. Moskale weszli, 
znaleźli nieszczęśliwego Lewgowda i zakłuli 
na miejscu ; dwór chcieli zrabować i spalić, ale 
uratował go moskiewski sprawnik Antipow, by­
ły żandarm w Telszach, człowiek łagodny i nie­
przyjaciel barbarzyńskiego pastwienia się żoł­
daków.

Gdy oddział Kuszłajki przybył do lasów ki-

montmeckich, nastąpiło rozbicie jego na części 
podług pochodzenia żołnierzy, bo w kraju zna­
nym, swoim, łatwiej było małym oddziałom wy­
żywić się, skryć i manewrować. Oficerowie o- 
trzymali rozkaz, aby co tydzień raportowali o 
stanie powierzonych im ludzi; Kuszłejko zaś ze 
swym sztabem schronił się w lesie * bortkuni* 
skim u leśniczego, którego używano do komuni­
kowania się na zewnątrz.

W pierwszym zaraz tygodniu otrzymali wia­
domość, że Jabłonowskiego oddział połączony 
z oddziałem Jasińskiego, pod Popielanami w Sza- 
welskim powiecie, do szczętu rozbił dwie kom­
panie moskiewskich finlandzkich strzelców. Od­
dział Jabłonowskiego, złożony z doborowej mło­
dzieży, częściowo zabranej Kuszłejce w 
wyprawy na Połongę, uzbrojony był w belgijskie 
sztucery. Jabłonowski stracił tam tylko 17 ludzi, 
Moskale zaś wszystaich oficerów swoich, jeden 
pułkownik z małą garstką zdołał uciec i powró­
cić do Szawel. Jabłonowski zabrał Moskalom 
wiele broni i amunicji. Zginął tam nieodżałowa­
ny patrjota dr. Szyling, dowodzący kawalerią, 
i dzielny Proniewski.

Był w tej okolicy szkodliwy bardzo po­
wstaniu moskiewski asesor, prystaw z Rosień, 
nazwiskiem Pasternaków. Trudno sobie wysta­
wić okrucieństwa, jakich dopuszczał się ten bar- 
barzyca, i dlatego Jabłonowski kazał go po­
wiesić. Syn jego, służący w wojska mosldew- 
skiem, przysiągł pomścić się za ojca, Jabłonow- 
ski party więc przez Moskali ze wszech stron 
widział że utrzymać się nie był j Uż w stanie’ 
Zmierzył ku granicy pruskiej, i tam rozpuściw­
szy oddział, sam ruszył za granicę.

Jasiński ludzi swoich utrzymał, i po_ 
łączyć się z pułkiem Nad niewielkim, ale ten byt 
już po części rozlokowany po powiatach.

Kawalerja nadniewiezkiego pułku chwytała 
rozbitych powstańców z oddziału Jabłonowskie­
go, wałęsających się po lasach, i rozbrąjała tych 
którzy do pułku Kuszłejki wstąpić nie chcieli.

(C. <L n.)



w Stfii, którą nietylko ks. Dandukowowi, lecz 
i członkom wszystkich monarehij na kongresie 
reprezentowanych, doręczył. Opisując w niej czy 
ny, nacechowane niesłychanym w dziejach bar 
barzyństwem, Porta w imię ludzkości uprasza 
położenie końca takowym, a jakkolwiek nie gro 
zi, to jednak uczuć daje, że jeźli b uropa i na 
t*-n raz głuchą na jęk boleści się okaże, zmu 
szona będzie użyć odpowiednich środków, by 
swych współwyznawców’ od zupełnego wytępię 
nia zasłonić.

Zamiar mieszanych garnizonów w Rumelii 
niezupełnie jeszcze skonał. W tych dniach na 
wet była o nim mowa w ambasadach, bo Mo 
skwie idzie niezmiernie o utrzymanie przynaj 
mniej w Ichtimanie i Szypce batalionów swo 
ich ; ale Turcy opierają się przy warunkach ber 
lińskiego traktatu, i domagają się natarczywie 
prawa zajęcia linii bałkańskiej, a mianując Ale 
ka. baszę gubernatorem, nie zapomnieli Lynaj 
mniej o służącem im prawie, nie zmienienia do 
wolnego — wiadomo, że na posadzie tej guber 
nator pięć lat ma co najmniej pozostawać —  
lecz pociągnięcia w razie danym do odpowie 
dzialności nadużywającego zaufania rządu urzę­
dnika.

Przeciwko nominacji tej Moskwa nie wnio­
sła dotąd protestacji, i według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa, opierać się jej nie będzie, ma­
jąc w tym razie pewien cel do dopięcia. Wia­
domo, że pomimo nacisku Don Juko wa, aby zgro 
madzenie notablów w Tymowie do obioru księ 
d a  przystąpiło, to ostatnie pod rozmaitemi po- 
zoram: elekcję zwłóczyło, i odkładało ją do 
chwili, w której los Rumelii stanowczo roz 
strzygnięty będzie, utóż obecnie wykrywa się 
powód podobnego postępowania. Bułgarzy zamie­
rzają ogłosić swym księciem gubernatora Ruma- 
lii, i tym sposobem stworzyć unię personalną, 
która z czasem zjednoczyć by mogła obie pro­
wincje. Nie zważają oni na pochodzenie greckie 
Vogoridesa. mniemają oni, że jakiegokolwiek 
księcia i z jakiejkolwiek narodowości, naród, 
pragnący używać praw mu służących, zdolen jest 
w ten lub ów sposób skłonić do stosowania się 
do paktów konwentów konstytucyjnych, i jak się 
okazuje, mało w gruncie rzeczy dbają, jakie na­
zwisko przyszły ich książę nosić będzie. Takie 
objaśnienia rzeczy przynoszą nam listy bezpo 
średnio z Tyrnowy nadeszłe, a czy pomysł ten 
jest czysto bułgarski, czy podsunięty im został 
przez Moskwę, zawsze twierdzić można, że je ­
śli lud bułgarski, ciemny i fanatyczny, brudną 
zemstą, bo na bezbronnych donywaną, się pla­
mi oświeceńsi obywatele, przy całej swej potul- 
ności dzisiejszej dla władz moskiewskich, skrycie 
do zupełnej niezawisłości wzdychają, co nawet 
dosyć jawnie w rozprawach zgromadzenia naro 
dowego w Tymowie objawiać się zaczyna. Stron­
nictwo, niepodległem się mianujące, zyskało więk 
szość, i lubo na razie zrzekło się wysłania me­
morandum do gabinetów europejskich, i w gra­
nicach, określonych traktatem berlińskim, pozo­
stać postanowiło; to jednak na tym gruncie 
działając, wprowadza do piojektu konstytucji 
zmiany1, które albo całe rusztowanie, przez Don7 
dukowa wzniesione, podkopie, lub zgromadzeń i j  
na zgniecenie siłą wystawi.

W poprzednich moich Ustach wykazałam 
wam, z jakich żywiołów ' kłada się owe zgroma­
dzenie. Urzędnicy zawiśli od najwyższej wyko­
nawczej władzy, wyższe duchowieństwo a oraz 
kilkudziesięciu deputowanych naznaczonych przeż 
księcia, tworzyłoby jeżeli nie większość, to przy­
najmniej równość grosów z posłami przez na­
ród wybranymi; a jakkolwiek obecne zgroma­
dzenie w opisany sposób utwoizone zostało, 
przecież zagłosowało znaczną większością, że 
na przyszłość deputowani tak małej jak wielkiej 
skupczyny, mają być li tylko przez naród wy­
bierani, —  uchyliło senat — ogłosiło wolność 
zupełną sumienia, a absolutną prasy i zgroma­
dzeń publicznych, stowarzyszeń itd. —  Po ta- 
kiem wotum, członkowie klerykalni opuścili zgro­
madzenie, a co przedsięweźmie książę Dondn- 
kow. rto dopiero przyszłość okaże, a tymczasem 
widzimy, że nawet narody zaledwie powołane 
do politycznego życia, domagają się prawa roz­
porządzania swym losem, i Lają dosyć odwagi 
do wypowiedzenia swych myśli, okazania »wyeh 
wolńomyślnych dążności, wobec okrwawionych 
jeszcze bagnetów’ despotycznych.

W przeszłym moim liście przedstawiłem 
wa.n pokrótce intrygi zawiązane w Egipcie, 
wskazując półsłowem głównego ich autora; — 
dziś dorzucić mogę, iż Porta posiada w ręku 
dowody pisemne, jako Isrnail basza od 1868 
roku był w ciągłych stosunkach z komitetami 
pancacrskiemi i hojnie je  piemądzini zasilał. —  
Obłudny wicekról przysłał tu umyślnego posła 
dla usprawiedliwienia postępowania swego, któ­
re zresztą bardzo nieprzezornym posiadaczom 
aLcyj długu egipskiego się podoba. Mówię nie­
przezornym. bo iię cieszą zapewnioną wypłatą 
jednego kuponu, nie mając żadnej rękojm1 ze 
następne pokryte zosiuną. A kiedy Ismail udaje 
w Stambule potulnego i wiernego wazala, jedno­
cześnie powołuje rozpuszczone żołnier&iwc i wi­
docznie do buntu Bię gotuje.

Nie poruszam dziś kwts. i albańskiej, bo 
memorandum Albuńczyków do dworów, zapewne 
z zagranicznych dzienników już znacie.

jeden tylko a najwięcej na dwa dni. Wielu też 
z nich, tracąc coraz bardziej nadzieję w możność 
zaspokojenia swej ciekawości, opuściło już Wie- 
d. ń. W równie nieprzyjemuera położeniu są u- 
czestnicy pochodu w grupie „myśliwslwa“ przy­
byli tu w strojach strzeleckich z gór tyrolskich, 
styryjskich i kaiynckich. Jest ich około 4m  
W przeważnej części są to ludzie w służbie le­
śnej rządowej lub prywatnej; kilkudniowy więc 
pobyt ich przymusowy w Wiedniu, wyrwał ich 
zupełnie z codziennych warunków ich życia i 
oLowiązków. Jeśli do jutra niebo się nie wypo­
godzi, strzelcy wrócą do swych gór, przezco od­
padłaby wielce ciekawa grupa w pochodzie, 

Właściciele niezliczonych trybun, korzysta­
ją z mimowolnej delaty, by wykończyć część 
dekoracyjną swego przedsiębiorstwa. O ile ta 
strona wypada ku ich i publiczności zadowole­
niu, o tyle też w skutek niepogody i odwłoki, 
zmniejszają się ich nadzieje spodziewanego zy­
sku. Ceny miejsc na trj’bunach były z razu sto­
sunkowo za nadto wygórowane; z niepogodą 
zmniejszał się coraz bardziej popyt i pokup; to 
też w miarę tego następy wała baisse trybuno- 
wa, a dziś miejsca, których cenę oznaczono po 
czątkowo na 6— 10 złr., sprzedawano już po 2—
1'/, złr.

Z powodu, że wiele obcych osób, które ku 
piły były miejsca na trybuny na dz. 25. b. m. 
w skutek odroczenia festynu, zmuszone do po­
wrotu, zażądało od właścicieli trybun zwrotu 
wypłiconyeh kwot, któremu to żądaniu przed 
siębiorcy naturalnie odpowiedzieć nie chcą, po­
wstała kwcstja jurydyczna, dotąd nie rozstrzy­
gnięta.

Jaku największą przeszkodę do urządzenia 
pochodu w niedzielę, podałem stan dróg w Pra- 
terze, o którym osobiście się w ciągu dnia dzi­
siejszego przekonałem. Drogi te a mianowicie, 
wiodące od wozowni do szosy a przez nią do­
piero do brukowanego gościuca, były do wieczo­
ra jeszcze tak g rząskie, że z lekkim nawet za­
przęgiem konie się na nich po kolana zapadały. 
O przeprowadzeniu więc takich olbrzymów, ja- 
kiemi są wozy festynowe, mowy nawet być nie 
może, jeśli się nie powiodą nadzwyczajne środki 
zaradcze, przedsięwzięte w ostatniej chw ili; 
tj. położenie trwałej postawy, grube wyżwiro­
wanie uwyth dróg i wyrównanie tychże za po­
mocą walców parowych. Zabrano się do tego do­
piero pod wieczór i miano pracować przez całą 
noc. Z rezultatu tej pracy zdam więc sprawę 
w ciągu dnia jutrzejszego.

Drugim, równie ważnym a nawet niezbę­
dnym warunkiem udania się pochodu, jest ko­
nieczność ocieplenia się temperatury; trudno bo­
wiem wymagać, by kilkaset osób, mianowicie 
płci żeńskiej, biorących w przeźroczystych nie­
mal strojach udział w grupach pochodowych, na­
rażało się dobrowolnie na niechybne przeziębie­
nie i równie pewną chorobę.

Defilada z pochodniami młodzieży szkolnej, 
jako też illuminacja całego miasta, zostały także 
odłożone, zapewne aż do dnia, w którym pochód 
godowy będzie mógł mieć miejsce.

Z pośród podarków złożonych Naj. Państwu 
z powodu srebrnego ich wesela, należy wymie­
nić dar urcyksiąząi Karola Ludwika i Ludwiga 
Wiktora, jako też arcyksiężniczki Marji Teresy. 
Jest nim obraz Defreggera, przedstawiający An­
drzeja Hoferą w chwili, kiedy na zamku królew­
skim w Inszpruku przyjmuje list i złoty medal, 
irzesłany ma przez cesarza Franciszka. Darem 

wręczonym cesarzowej jest przepyszny dyadem 
z brylantów i pereł i taki sam bukiet do piersi; 
ctóre to ozdoby, miała cesarzowa na sobie ua 
przedstawieniu galowem w operze.

Na zakończenie przyuczam tu list cesarza 
Jo arcyksięcia Karola Ludwika , ogłoszony w 
dzisiejszych wieczornych dziennikach :

.Kochany Panie Bracie, arcyksiążę Karolu 
udwiku!

.Wzruszony do głębi powiaćam z poświę­
conych murów domu Bożego, do którego wznie­
sienia spoczywający w Bogu, drogi brat nasz 
zawezwał w skuteczną pomoc, miłość i pizywią­
zanie wiernych Mych ludów; pod który przed 
23 laty w dwuletnią rocznicę moich zaślubi u, 
położyłem kamień węgielny w obecności cesa­
rzowej i w którym dziś, w dzień obchodu na­
szego srebrnego wesela, przy pierwszej ofierze 
‘ anskiej, dziękczynne nasze modły wzniosły się 

do Boga.
„( o miłość braterska poruszyła i rozpoczęła, 

to taż sama miłość prowadziła dalej i do szczę­
śliwego przywiodła końca. Wasza to linlość, z 
onarnem oddaniem się, rozumieniem i pilnością 
( oprowadziła do skutku to arcydzieło sztuki.

ważam tedy za miły onowowiązek, dołączyć 
moje pełne uznania, szczere podziękowanie do 
wysokiego zadowolenia, którem dzisiejszy dzień 
weselni —  prawdziwe święto rodzinne wszyst­
kich laóuw mojego państwa —  przejęty być mu­
si protektor budowy w przekonaniu, że wszyst­
kim oczekiwaniom w całej pełni zadość uczynił. 

Wiedeń 24. kwietnm
Franciszek Józef m. p,“

W iedeń 25. kwietnia tgodz. 10. wiecz.)
A  Wczorajszy całodzienny deszcz, przypo­

mina się i dziś Wiedniowi i jego gościom nie­
licznymi wprawdzie ale spadającemi co chwila 
kroplami, niby to maroderami tylnej straży. Wi- 
dok.ąg pokryty ołowianą barwą; silny zacho­
dnio-północny wicher ugania się po placach i 
ulicach, bawiąc się szalonym wirem niezliczo­
nych flag i chorągwi, a temperatura obniżyła 
się aż d^ lu° Cels. To też, w miejsce wiosen­
nych szat, nie rzadko spotykamy futra, zimowe 
odzienia, szale, płaszcze i t. p. anachi oniczne 
w końcu kwietnia przyodziewki. Takim był 
dzień dzisiejszy, takim jest i wieczór, nie wró­
żący wcale pomyślnej zmiany na jutro lub po­
jutrze. Komisja festynowa, ogłosiwszy się en 
perthanence i utrzymując bezustanny kontakt z 
instytutem meteorologicznym, straciła iuu wie­
czorem wszelką wiarę w możność udania się 
pochodu godowego nietylko jutro, ale nawet i w 
niedzielę, ile że stan dróg w Praterze stał się 
w skutek deszczu wielce podobny do gościńców 
podolskich, po których niepodobna pizeprowa- 
dzić ciężkń h festynowych wozów, niemówiąc już 
o umieszczonych na nich żywych grupach, go­
dłach, pizyborach itp.

N»d wieczorem lozlepiono więc plakaty z 
następującera zawiadomieniem:

„Z powodu nieustającej nieprzyjaznej po­
gody, w skutek czego tak dl„ pieszych, jako 
też dla wozow illice i place w Praterze są pra­
wie nie do przebycia, pochód godowy nie może 
się odbyć w sobotę dn. 26. bm. W razie sprzy­
jającej pogody, o d b ę d z i e  s i ę  t a k o w y  w 
n i e d z i e l ę  d. 27. c m.“

Łatwo pojąć, jak bardzo podobny stan rze­
czy wpłynął na popsucie hanśorti tym szczegól­
nie gościom, któny Wybrali się do YHednia ha

W iedeń d. 26. kwietnia.
A  Uroczystości weselne, których od 10 dni 

jest Wiedeń świadkiem i głównym ca/unikiem 
zepchnęły sprawy publiczne na dimgi plon. Pu 
siedzenia Izby, chociaż zwykle nie trwały długo, 
stawały się coraz mniej regularne, aż w końcu 
zupełnie ustały. Stagnacja, jaka zaszła w cią^a 
dalszym festynów z powodu niepogody groziła 
już zastojem prac parlamentarnych, tein bardziej 
nagłych, że z ubiegiem miesiąca kwietnia, koń­
czy się przyznane rządowi prowizorjuii budże­
towe, i że konieczna zachodzi potrzeba przedłu­
żenia tegoż na miesiąc m aj; niepodobna bowiem, 
by w pozostających kilku dniach zdołano przy 
najlepszej woli uporać się z przedłożeniem rzą- 
dowem w kwestji budżetu na r. 1869. W tym 
też celu zwołał prezydent dzisiejsze posiedzenie 
Rady państwa, o którego przebiegu wspomnę 
poniżej.

Na tem miejscu pilno mi odwołać się do u- 
dzielonej wam przezemnie wiadomości, na 12 
dni przed przyjazdem Czechów do Wiednia, o 
projekcie podjęcia przez nieb rokowań z Niem­
cami, tak w kwestji przyszłych wyborów ja t i 
przyszłego stanowiska Czechów w Radzie pan* 
stwa.

Rokowania te, co do których obie kontrak­
tujące strony miały nietylko dobre chęci, &*a 
i niemało poważnych powodów, podsycone nad­
to przemówieniem samego cesarza, zostały rze­
czywiście przez przewódzców obu stronnictw 
rodjęte i przez kilka dni prowadzone, a choć 
nłe doszło jeszcze w tej chwili do zupełnego po­
rozumienia, zgodzono się przynajmniej, jak mnie 
o tem z poważnego źródła zapewniają, n a  p o d ­
s t a w ę  w z a j e m n y c h  u s t ę p s t w  i n a  
z a s a d ę  p r z y s z ł e g o  p r o g r a m u .  Głos 
publiczny określa dzisiejszych Czechow, jeżeli 
nie za zupełnie już wyleczonych, to znacznie o- 
studzonych pod względi m dewniejszyck ich sym- 
tatyj dla słowiańskiej Moskwy, a dzieje, któ­
rych carstwo obecnie jest widownią, przyczynią 
się fiivs*w&dnie do.skierowania Ciachów na wła­

ściwą diogę in działalności w Austro-Węgrzech. 
Źyezyćby nalżało, by z przejściowej tej chwili 
nietylko Niercy skorzystali.

Jeśli prwdą jest, że dzienniki pewnego 
kraju lub mista są wyrazem opinii publicznej, 
to sądząc z rnu organów wszelkich stronnictw 
i odcieni pohycznych można przyjąć za pewne, 
ze bawiący ti w przejeździć lir. Szuwałów nie 
ma powodu bji szczególnie zadowolonym z przy­
jęcia, jakie nt tutejsza prasa zgotowała. Wąt­
pię także, b; o wiele więcej był zadowolonym 
z swoich kro:ów u dworu i w ministerstwie 
spraw zagraicznych. Chwila obecna, której 
wprawdzie ni* obierał, ale która sama się na­
darzyła, nie udaje się zbytnie do urzeczywist­
nienia planów z jakieml przyjechał. Według te­
go, co utrzynują osoby zwykle dobrze poinfor­
mowane, plan’ te zdążają do wciągnięcia Austrji 
na drogę międynarodowych środków w cela za­
pobieżenia złem, które nie Austrji. ale jedynie 
i wyłącznie Mskwie grozi. Objawy uczuć ludów, 
wchodzących \ skład austro-węgierskiej monar­
chii, z powodu srebrnego wesela Najj. Państwa; 
sposób w jak monarcha te uczucia odwzajem­
nia, zresztą cjnowsze fazy tutejszej polityki 
zagranicznej, ako to: podpisani" konwencji z
Portą; większamz przedtem stanowczość w trak­
towaniu kwestj rumelijskiej itp., oto są szcze­
góły, nierokujice bynajmniej tryumfów posłan­
nictwu Sz jwahwa. Część etykictalna jego poby­
tu w Wiedniu wypad! i tak, jak się tegc spo­
dziewać było nożna. Posłuchanie u cesarza, 
wzięcie udziału w wieczorze, dan]Tm przez lir. 
Andrassego, wżyty i rewizyty zadowalniając 
formą, nie odsimiły różnicy, jaka faktycznie 
istnieje w położeniu obu ościennych pań stw.

Częste i dłigie konferencje wspólnych mi­
nistrów, jakie sę w ostatnich kilku dniach od­
bywały, doprowadziły nareszcie do porozumie­
nia w kwestji pzyszłego zarządu Bośnii i Her­
cegowiny.

Utrzymują, że ewentualność bliskiego zaję­
cia Nowego Baa.ru, a to na podstawie zawartej 
z Portą konwencji, była także przedmiotem tych 
narad uinisterjilnych, co jednak dopiero w cią­
ga następnego tygodnia na Radzie ministrów 
pod prezydjam :esarza rozstizygniętem zostanie.

Dzisiejsze josiedzenie R .dy państwa, na 
którem kontynuowano dyskusję nad budżetem, 
zasługuje chyba dlatego tylko na wspomnienie, 
że wszystkie galerje, wszystkie miejsca, prze­
znaczone dla pibliczności, były zajęte przez 
przybyszów, których ściągnęła do Wiednia uro­
czystość srebrntgo wesela.

M  osltwa.
i). 22. bm. pisze korespondent z Petersbur­

ga do Kólnische ZLy.: „Posądzicie mnie może, 
iż czarno wszystko widzę, ale w porównaniu z 
usposobieniem tutejszej ludności, rzecz się ma 
raczej przeciwnie. W trzech dniach mieszkańcy 
maj \ wydać wszelką bron, lub zawiadomić o jej 
posiadania. Bron p ilną rnożua kupować tylko za 
pozwoleniem. Oprócz stróżów, pilnujących każdej 
kamienicy, trzeba będzie mieć przepustki do 
chodzenia po mieście po godzinie 9. wieczorem. 
Mówią, że jenerałowie chcą mieć czas swobodny 
j bezpieczny do spaceru po godz. 9. wieczorem. 
Wczoraj przed pałacem carskim znaleziono dwie 
bomby z wygasłem! zapałami, owinięte w siat­
ki. Policja domyśla się, że spuszczono je z 
fiakra przejeżdżającego wieczorem. Petardy bar­
d /o  częcto eksplodują to na jednej to na drugiej 
ulicy. Rewolucjonistom chodzi widocznie o nu­
żenie i wodzeuie -J&jlicji z a  nos. Vr nocy z piąt­
ku na sobotę, w pobliżu teatrów i na rogach u- 
lic znakomitszycu niewidzialna ręka rozlepiła 
plakaty rewolucyjne, i chociaż policja natych­
miast je pozdzierała, to jednak wkrótce potem 
nanowu się pojawiły. Publiczność stawała i czy­
tała. Policja aresztowała tej nocy około 150 lu­
dzi, ale przy żadnym nie znaleziono ani jedne­
go świstka, podobnego do proklamacji, a prokla­
macje lepione były ciągle nanowo. Musiano 
wyprawić dwie kompanie wojska pod rozkazami 
jułkowuika Berga ; obsadzono ulicę L wchody ka- 
mieniczne, ale tymczasem publikacje rewolucyj­
ne jawiły się obok ua prawo i na lewo.

Od czasu zamachu na cara dniem i nocą 
stoi wojsko skonsygnowane. Dwie gotowe do 
marszu kompanie z każdego pułku, opatrzone w 
ostre naboje i wszystko, co potrzebne do boju. 
trzymają bezustannie straż w koszarach. Bate- 
rje stoją gotowe w podwórzach koszarowych, 
z każdego pułku k iwalcrji jeden szwadron go­
tów do wsiadania na koń, a oddziały kozików 
dzień i noc patrolują po ulicach. W środę d. 16. 
schwytuuo chłopa,, który w kieszeniach mml dy­
spozycje dla wojsk rewolucyjnych (1). Według 
nicjj w nocy z 16. na 17. miał nastąpić wybuch 
Partja rewolucyjna przeznaczyła 2000 *ud/.i do 
rozpoczęcia ataku, z których 500 napaść miało 
twierdzę św. Piotra i Pawła, 500 pałac zimowy, 
a 500 III. oddział. Rfesita. miała opanować bu­
dynek urzędowy naczelnika miasta. Rząd przed­
sięwziął kontrśrodki energiczne. Feldmarszałek 
w. ks. Mikołaj stanął kwaterą wraz ze sztabem 
naprzeciw zimow- go pałacu w hodrnlu. gdzie 
się mieści sztab f  moralny, w ujeżcLalui k o r ­
pusu gwardji stanął pułk Lazaró z uwardji 
nej, koszary pułków Pawłcw l Preobrażeńskij 
nabite były wojskiem, a cała artyierja otrzy­
mała rozwóz pogotowia. Wojska stały kilka 
dni i nocy na stanowiskach, ale wybuch niens- 
stąpił, bądź dlatego, że rewolucjoniści dowie­
dzieli się o przygotowaniach, bądź też, iż rzecz 
cała polegała na ffiistj-fikarji. Sądzę, że prawdzi- 
wew jest ostatnie przypuszczenie, bo w 2000 lu­
dzi rewolucjoniści niecłWeliby ovładnąć cały 
Petersburg. List, znaleziony u chłopa, był bez 
podpisu i nie wymieniał żadnego n izwiska, pra­
wdopodobnie rewolucjoniści użyli chłopa za na­
rzędzie do zmistyhkowania policji.

Tymczasem uwięziono jednak także, jako 
podejrzanego, znanego z procesu Zazuliczanki 
ad wokal i Aleksandrowa i szefa pewnego oddzia­
ła w banku państwowym, Petlina. U tego zna­
leźć miano milion rubii, połowę majątku nihili- 
stow w gotówce. Uwięziono go z powodu znale­
zionych u jego brata w gubernu pskowskiej pa­
pierów podejrzanych, poczem zrobiono rewizję u 
ni"go. Najdziwniejsze aresztowanie odbyło się 
jednak d. 19. b. m. po południu o godz. 4 na 
moście Woznesenskim, Mężczyzna z damą pize- 
chudzał się po mieście, śledzony ua każdym kroku 
przez człowieka za nim postępującego. Kobieta 
oglądała się kilka razy za awym prześladowcą, 
ale ten szedł mimo to w odległości 10 kroków 
za niemi. Kobieta stanęła w końcu na moście 
i patrzyła na kanał. Wtem spadł jej kapelusz 
z głowy. Bez namysłu skoczyła za mm, ale 
ale równocześnie i jej prześladowca. W wodzie 
trwała chwilę walka, z której wyszedł zwycięz- 
ko drugi, któiy damę wyciągnął z wody. Oka­
zało się, że był to silny, barczysty człowiek, 
przebrany za kobietę, który widząc się ściga­
nym przez „szpiega", chciał się utopić. Uwię­
ziono ją wraz z jej towarzyszem. — Następca 
tronu otrzymtł li it, w którym n-n radzą wyjeż­
dżać za granicę, jeżeli me chce. oby go coś nie* 
miłego spotkofo i.v< <■ * i. *■ m-m- •

Rewolucyjny dziennik Zemlia i Swoboda, 
podaje kilka wyjaśnień co do stronnictw, na ja ­
kie rozpada się agitacja moskiewska i powiada:

...Pomiędzy moskiewskimi socjalistami ist­
nieje stronnictwo, które walkę odkłada na czas 
późniejszy, a obecnie ogranicza swą czynność 
na szcrfśuiu teorji socjalistycznych pomiędzy 
in.isiniL l,nlu. Stronnictwo t.o usiłuje utworzyć 
iulelig.Micję socjalistyczną pośród klasy roboczej. 
Co do nas, to w zasadzie nie jesteśmy przeci­
wni szerzeniu propagandy na drodze spokojnej: 
sądzimy fylku, że żadne st.onuictwo bez czyn­
nej walki i praktycznej agitacji ostać się nie 
może. I w tem wlaśiue jest różnica pomiędzy 
nauii a propagandzistami, która przecież nie prze­
szkadza iiam, iżbyśmy im nie mieli życzyć jak 
najlepszego powodzenia i w spoin igać ich tam, 
gdzie to jest nam możliwein.

Oprócz propagandzistów jest nadto pomię­
dzy socj ilistami partja, która zasady swe wypo­
wiada w piśmie Nabat fDzwon na trwogę). Pro­
gramem tej partj: jest, za pomocą coup d'etat 
opanować najwyższą władzę w kraju, abj w ten 
sposób przeprowadzić w życie swe ekonomiczne 
i polityczne idee. Uważamy za zbyteczne pod­
nosić tu, że na taki program wcale się uie go­
dzimy. Wobec tej partjr „socjalnych jakobinów" 
chcemy określić nasze stanowisko. Jakkolwiek 
różnimy się pomiędzy sobą w teorji, to wszak­
że przyznać musimy, że partja socjalnych jako­
binów, która w pośród ospałości i apatji nasze­
go społeczeństwa i bezprawności naszych stosun­
ków podkopuje władzę państwa, oddaje nam wa­
żne usługi przez to, ze uani socjalnym rewolu­
cjonistom ułatwia walkę. Pozostaje nam jeszcze 
wobec społeczeństwa moskiewskiego powiedzieć 
słowo z powoda tych oszczerstw i oskarżeń, 
które od pewnego czasu z ielką energią bywa­
ją obnoszone w celach nam wrogich.

I tak jedui twierdzą, iż jesteśmy przeciwni­
kami politycznej woluości i wrogami liberałów 
i konstytucjonalistów.

Wrogami libei ułów? Ale któż to u nas przyj­
muje ig nazwę? Oto ci, co twierdzą, że znana 
demonstracja przed soborem (cerkwią) kazańskim 
w d. 6. grudniu 1876 została urządzoną na ko­
rzyść zbrodniarzy politycznych, była bezrozum- 
nvm czynem i widowiskiem, wprowadzonym na 
scenę za zagraniczne pieniądze.

CL obrońcy wolności wielce są oburzeni na 
to, że zbrodniarze polityczni ośmielają się wy­
stępować do walki przeciw berkarnej tyranii 
żandarmów. Takimi to są ci mężowie prasy, 
którzy za niejakie zwolnienie ucisku cenzu­
ry, idą w służbę rządową i stają się jego 
puchcłkamii policyjnymi w walce przeciw na­
szej politycznej akcji. Niechaj każdy sam osą­
dzi, czy taka działalność może mieć coś wspól­
nego z walką za wolność polityczną?

Czego zaś życzą sobie konstytucjonaliści, o 
tem nie uiożna nic pewnego powiedzieć. Nasze 
stanowisko wobec nich wtedy się dopiero wyja­
śni, kiedy nadejdzie dobra akcji. W tyu. jednym 
przecież punkcie mogą oni być pewnymi, że każ­
da, choćby chęć walki za prawa człowieka, 
za wolność myśli, nie jest nam mniej drogą, ani­
żeli im... Egzystencja naszegp pisma może prze­
kona rząd moskiewski, jak bezrozumnem jest to 
kreślenie i wymazywanie jego cenzury, jeżeli 
mimo to pod oczami rządu rozszerzane bywają 
cale arkusze. Taki już, zdaje się, los przypadł 
moskiewskiemu społeczeństwu, że wszelkie woł- 
nomyślne idee szerzyć się muszą podziemuemi, 
tajuemi drogami.

Z artykułu tego widzimy, co zresztą już i 
tak przecież s ię  objawiało, że  partja rucliu w  
Moskwie rozpada się na kilka odcieni. Do któ­
rej z nich należał Sołowiew, niewiadomo. Po 
zamachu odprowadzony do policji, dał on bar­
dzo szorstką odpowiedź Mikołajowi Mikołajewi- 
czowi, który z impetem wpadł na niego. Miko- 
łajewicz wyleciał za drzwi wściekły. Obecny 
pizy tem Drenteln zaczął tedy wypytywał więź­
nia do  dobremu. Sołowiew zeznał, iż rozkaz do 
zabicia cara otrzymał listownie, a wrspółspisko- 
wycb nie zna. Niektórzy utrzymują, że Soro- 
wiew już uiezyje. Spiskowcy bowiem zdołali 
dostarczyć mu nową porcję trucizny do kaza­
maty.

Wszystkie dworce kolejowe są obsadzone 
policją. Bez paszportu ani rusz. Pałac zimowy 
cara jest otoczony kurdonem 60 policjantów, i 
kilka sotni kozaków stoi w pogotowiu.

Z Perejasławia gubernii kijowskiej donosi 
K> iewlanin, że tam d. 21. b m. aresztowała po­
licja całe towarzystwo, zebrane na balu prywat­
nym. Znajdowało się w tem gronie wielu urzę­
dników i połowa kobiet. Wszyscy podpadli re-

Pławiuski uwięziony jest dawniej), wolny słn* 
chacz uniwersytetu Hering. Zofia Płasko wieka, 
technolog-inżynier Więckowski, robotnicy : Pa 
szke. Sidorek i wielu innych studentów ’ uniwer­
sytetu warszawskiego, instytutu agronomiczne­
go w Puławach, uczniów szkoły weterynaryjnej 
tutejszej i rzemieślniku. U &<*• twierdz*, żt 
stan oblężenia tyczy się tylko Moskali w Pol­
sce przebywających ; Red.) Nazwisk wszystkich 
nie znain zwłaszcza moskiewskich.

Oprócz powyższych, zaaresztowany został 
prokurator sądu tutejszego okręgowego Miasow. 
Czy ostatni był w jakiej styczności z tamtymi, 
uie wiem naturalnie, a prewdupodubnem jest, 
że chodzi tu o przestępstwo służbowe, które 
swoją drogą ma być w związku z centralną pe- 
tersburgską propagandą. Potwierdza tu i pogło­
ska, która się jednak nie sprawdziła, że aresz­
towano prokuratora Plewe, owego, który urzą­
dzał wycieczki dc Krakowa. Rzecz idzie miano­
wicie o to. że list Wysłany p-zez więźnia z for­
tecy petropawlowskiej w Petersburgu do więźnia 
w cytadeli warszawskiej, doszedł swego adresu. 
Nieuwaga to ze strony augurów ogromna, gdyby
0 nieuwadze tylko mogła tu być mowa. Jest to 
raczej jeden więcej dowód, jak zięcznąjest agi­
tacja i organizacja rewolucjonistów moskiew­
skich. Spokojni „poddani" będą im niedługo za­
zdrościć znakomitych urządzeń pocztowych. Na­
sze listy nie dochodzą często aresu, gazety giną 
w drodze, kle za to listy ,przestępcze", publi­
kacje rewolacyjne dochodzą pewno wszędzie —
1 na dwór carski i do cel więziennych. Fak'_ z 
owym listem z petropawłowskiej fortecy nie jest 
bynajmniej odosobniony. Przed paru tygodniami 
nawet tu w Warszawskiej cytadeli wyLiytc prza- 
cież kilka numerów czasopisma Ziemie, i Wola.

iiiBjscowa i śistm.
Dr.ic 28. L-wietnia,

L. 5185.
W imiemia Jego cesarskiej Motfcl postanowił 

c. k. wyższy sąd krajowy we Lwowie, po wysłn* 
chanie c. k. nadprokuratora państwa Laźaleide c. k. 
prokuraiorji państwa przeciw orzeczeniu c. L  sądu, 
krnjowego dla spraw pr»«owycL we LWowie i  dnia 
6. marca 1879 L. 1905, którem ~w uwzględniania 
sprzeciwienia Ję Jana Dobrzańskiego, redaktora 
odpowiedzialnego czasopisma Gazeta Narodowa po 
myżli §. 493 p. k, wniesionego nchwałę tegoż c. k. 
sądu z dnit 2. lntego 1879 L. 1694 orzekającą, 
że treść artyknłn umieszczonego w czasopisma 
lwownkiem: Gazeta Narodowa nr. 25 z dnia 31. 
stycznia 1879 pod tytułem „Kronika Wiedeńska* 
w ustępie oa słów: „Oto cała Galicja" zawiera w 
sobie znamiona zbrodni obrazy Majtwtata wedle §. 
03 u. k., ze się zatem rarz^izona przez c. k pro- 
kuraiorję państwa konfiskata tego artykułu z ł  a- 
sprawiedliwioną aznaj’e, dalsze rozpowszechnienie 
tego artyknłn zakazuje i zniszczenie zabianego na­
kładu takowego zarządza, zniesiono a tem samem 
konhska ę nr. 25 Gazety Narodowej dtc Lwów 31. 
stycznia 1870, zt usprawiedliwioną nie nznano, nie 
uwzględnić i z_ialone orzeczenie z dnia 6. marca 
1879 nr. 1905 z przyczyo przez pierwszego „ędzie- 
go naprowadzonych zatwierdzić.

O tem orzeczeniu cl k. wyższego sadu krajo­
wego we Lwowie z dnia 8. kwietnia 1879 L. 8378 
zawiadamiał się pana Jana Dobrzańskiego.

Z c. k. sądn krajowego karnego
Lwów dnia 21. kwietnia 1879,

Mogumcki.
i,. 60%7.

W imieniu Jego cesarskiej Mości! postanowił 
c, k. sąd kr ty j wy wyższy we Lwowie, po wysłn- 
chaniu c. k. nadprokuratora państwa, zażalenie c. k. 
prokuratoiji państwa przeciw orzeczeniu c, k. sąda 
krajowego dla snraw prasowych we Lwowie z duia 
6. maioa 1879 L 1336, którym w uwzględnieniu 
sprzeciwienia się Jaiu Dobrzańskiego, redaktora 
odpowiedzialnego czasopisma Gazeta Narodowa, 
po myśli §. 493 p k. wnie.ioneiro, nchwałę tegoż 
sądu z dnia 21. stycznia 1899 1. 1008 orzekającą: 
„ze treść artyknłn czasopisma lwowskiego Oazetc 
Narodowa ur. 15 z dnia 19. stycznia 1879 pod 
napisem: „Lwów 19. stycznia 1870“ w ustępie za­
czynającym się od słów: „Piękat zasada", da
stów : „rozbijać i oszukiwać" zawiera w sobie zna­
miona występki z § 300, i art. III. nstawy z dnia 
17. grudnia 1862 ni 8 dz p. p. z r. 1863, że za­
rządzona przez c. k. prokuratorję państwa kunfl- 
skatę pomi śnionego artyknłn jest usprawiedliwioną, 
cały nakład tego artykułu zniszczony i daisze roz­
powszechnienie takowego zabronione być ma —
zniesiono, - - a  tem Bsimem kondskatę ni. 15 Ga-

wizji, i traktowano ich jak zbrodniarzy. Gubei-j Nurodowei z dnia ’ f>. stycznia. ze uspru- 
li itor kazał wypuścić aresztowanych i polecił | w‘tdliwio ią ulena io — nieiwzą ędnić i zażulone
poLcji, aby cokolwiek umiarkowaniej wykon.) 
wała *tan oblężenia. No woje Krem.fi donosi, 
że naczelnik miasta Petersburga Żurów otrzy­
mał wreszcie dymisję. Posadę jego zwinięto i 
natomiast utworzono urząd naczelnego policmaj­
stra , którym zamianowany Zustał jen. Heinz, 
dotychczasowy naczelnik miasta Odessy.

W Charkowie hiperlojaluy motłoeh na wia­
domość o zamacha na „ubóstwianego" rzuci! się 
na Polaków tam mieszkających i wyrządzał im 
krzywdy.

Trybunał dis sądzenia Sołowiowa ma się 
składać z następujących członków: w. kniaź 
Konstanty Mikołajewicz prezes; jen, Gurko za­
stępca jego, w„ Lnia/, Mikołaj Mikołajewicz, jen. 
br. Bistrom, senator Kowalewski, senator Czer- 
nogłazow.

« zecBjnie z duia 6. marca 1879-1. 1336, z powo­
dów przez pierwszego sędziego naprowadzonych 
zatwierdzić.

O tem orzeczeniu c. k. wyższego sądn krajo­
wego we Lwowie z dnia 8. kwietnia 1879 1. 8379 
zawiadamiL się p, J ina Dobrzańskiego.

Z c. k. sądn krajowego <La sp-aw karnych.
Lwów dnia 21. kwietnia 1879.

Z zaboru moskiewskiego.
Do Bzi nnika Poznańskiego p‘ szą z War­

szawy :
„Od soboty był w Warszayrie dalszy ciąg 

rozpoczętych z duia 18. i 19. b. m. areszto­
wań i rewizji. Obława ta trwa jaszcze, tak w 
mieście jak na prowincji a zachodzi przy tem 
jeden chai akterystyczny objaw. Obława rozpo­
częła się nazajutrz po ogłoszeniu ukaza o sta­
nie oblężenia; otóż przypuścić niepodobna, aby 
chwila ta przypadkowo »fe->zła się z odkryciem 
jakichś nici Agitacji rewolucjonistów moskiew­
skich na tutejszym gruncie. Prawdopodobnem 
jest raczej a nawel są niewątpliwe tego zna­
miona, że organa rządowe dawno już przypa­
trywały się tej młodzieńczej zabawie z ogniem, 
a że pozwoliły jej wegetować i rozwijać się 
względnie, to najlepszym jest dowodem, iż „pro­
paganda* ta nie przedstawia się groźnie, i że 
interesem było działaczy rządowych, aby zacze­
kać na „lepszy połów." Wydanie ukazu przer­
wało tę zacną cierpliwość i dało hasło do obja­
wienia gorliwości, która też wystąpiła w spotę­
gowanych rozmiarach. Ogółem zapakowano w 
ciągu trzech dni ostatnich blisko 40 osób do 
cytadeli warszawskiej. Ponieważ może i za kor­
donem mogą być osoby interesowane nazwiska­
mi pochwyconych młodych ludzi, przeto wymie­
niam te z nich, które mi są napewno wiadome, 
Aresztowani w Warszawie s ą : studenci uniwer­
sytetu : Czarkowski, Rogalski, Lossow, D z m - 
kowski, Rymkiewicz, PłaWinski Kaiinlerz fdrugi

* Paul Cr-lbtta B o n i  v-ystępg)e yż raz osta­
tni jutro w „Lncjl z Lammera ®ruu Kio wątpimy, 
że pożcgualns przedstawienie tej znakomitej śpie­
waczki, która bytu ozdobą naszej opery, nie odbę­
dzie się przed pustemi ławkami

A r t y ś c i  o p e r y  lwowskiej w przejeZdzie 
swym do Krakowa, gdzie się rozpoczynają przed­
stawienia opery lwowskiej z dniem 15. maji, nrzą- 

pc jednym koncercie w uia.tach: P r z e m y -  
ś 1 n dnia 2go, J a r o s ł a w ’ iu d 4go, R z e l  z o- 
w i e 6go, T a r n o w i e  8go maja. Program kon­
certów składa się z wyjątków oper i jest nadei 
obńty i urozmaicony,

* Z T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o .  Jn- 
tro we wtorelr d. 29. bm. o godzinie 6tej wieczo­
rem dalszy ciąg walnego zgromadzenia odd: lałn 
lwowsklegu Towarzystwa lekarzy galicyjskich.

* Po spensjonowanin Nowaka, kapitana straży 
policyjnej we Lwowie i przeniesieni: Hassmant, 
porncznika tejże itraży do Gorycji, przybył do Lwo­
wa major Hempe z Wiednia, i objął komendę tn- 
tejszego kornnsn straży pulicyjnej. Jak słyszymy, 
radby on zaprowadzić pewne reformy na korryść 
publiczności. Posznknje zdolnych podkomendnych, 
ale nam Bię zdaje, że najlepsi komendanci nic ule 
poradzą, dopók: korpus sam będzie się rekrutował 
w sposób dotychczasowy, ti z lndzl pozbawionych 
wszelkiej inteligencji.

* Posiedzenie Towarzystwa przyrodników polsk. 
im. Kopernika odbędzie się we wtorek d. 29. kwie­
tnia o godzin!) 6. wieczorem nu wszechnicy w sali 
nr. XIX. (2ie piętro). Na porządkn dziennym.: 1. 
J Niedżwiedzki: O cienie ziemi. 2. B. Abakano 
wicz O najnowszym telefonie Łdibon’a. 3 E Du­
nikowski : Dyluwialna fanna z Mostów Wielkich. 4. 
Luźne komunikacje naukowe.

* Trzeci koncert galicyjskiego Towarzystwa mu­
zycznego pod artystyczną dyrekcją pana IMkulego 
odbędzie się we środę 30. b. m. o godzinie pot do 
piątej po południu w sap towąrcmtwa w dpmn. 
naió&iyfc- Ffotraa.: I. Rubur. ^MfąnU &oit (•#



ddi f. i . K»mo»a — „Trio des Parque»“ na teaur, 
baryton i bas. 3. Beethoren — koncert fortepia­
nowy (g-dnr) z towarzyszeniem orkiestry. 4. lien- 
delsubn — Uwertura i pierwszy ustęp z „Ath&lli* 
pclo, chor i orkL.tra. — Bilety są do nabycia w 
księgarni pp. Seyfartha i Czajkowskiego — w dzień 
koncertn przy kasie.

* Na dochod ulubionej artystki lwowskiej pani 
Woleńskiej przedstawiony będzie dzid dramat, ktOry 
tak wielkie wrażenie uczynił na pnblicznosci lwow­
skiej, p. t. „Głuśna sprawa."

* Redakcja Tygodnika polskiego uprasza nas
0 zawiadomienie jej prenumeratorów, że nr. 13 tego 
czasopisma został przez prokuralorję skondskowary
1 że drugi nakład tego numern będzie rozesłany 
dopiero we wtorek, gdyż niepodubnem było w krót- 
u y u  przeciągu czasu złusyć powtórnie dwóch tak 
obszernych arkuszy, składających zeszyt Tygodnia.

* Nt barsę im ks. Sapiehy nadesłał p. Sokołow­
ski ze Stryja na ręce administracji G azety Nar 
•Ir. 5, które oddano kasjerowi komitetu.

* M i a n o w a n i a .  Cesarz zamianował kanoni­
ku ka. Albina Dunajewskiego biskupem krakowskim. 
Cenią zadał staroście i referentowi komisji krą<o- 
ę.«j do podatkn gruntowego w Tarnopolu Karolowi 
Snmpirowi z powodu przeniesienia się jego w stały 
stan spoczynku tytnł i charakter radcy namiestnic­
twa z uwolnieniem od taksy. Cesarz zamianował 
docenta ptywamegj dr. Stanisława Domańskiego 
nadzwyczajnym profesorem na katedrze specjalnej 
patologii i terapii chorób nerwowych na uniwersy­
tecie w Krakowie.

—> W ado Wica 22. kw.etnia (Sprawa snplen- 
t6w.) Poruszyły już dzienniki nieszczęsną sprawę 
głosowuuia oUplbntów, a poruszyły tak, jak tię 
każdy rosąduy uzłowiek mógł spodziewać. Gdy je­
dnak jest to sprawa nie tycząca się wyższych ttgnr, 
lecz tak niskich, toż niedzlw, ze władze traktują 
ją z widooznem lekceważeniem. We wszystkich 
miastach galicyjskich snplend należą do 1. koła 
wyborczego, a tylko w jednych Wadowicach do 
III należeli. Upomnieli się w tym roku o słuszne 
swe prawa, a w odpowiedzi na to komisja rekla­
macyjna zaprzeczyła im go znpełnie. Leuz wido- 
-«»w  było Jej togo Jeszcze za mało, więc ors*kia, 
Je wie należą oni wcale do gminy 1 (sic.)

Przeciw temu oburzającemu postępowaniu o- 
«aywMcie zastępcy naumycieli wnieśli rekun do tu- 
'•jszego starostwa. Nikt z ludzi iuteligentnych nie 
wątpił, że to rozstrzygnie sprawę na korzyść po­
krzywdzonych. Lecz jakież było nasze zdziwienie, 
gdyśmy się przed kilkn dniami dowie iziell, se su 
p.bnci otrzymali odpowiedź zupełnie taką samą jak 
od komisji reklamacyjnej. Pokazuje się, że władze 
wadowickie mądrzejsze są od lwowskich i krakow­
skich. i kilkunastu innych, i że sposób tłumaczenia 
Ustaw na zupełnie nowe wprowadzą tory. Ale gdy­
by się one chciały głębiej zastauowić, toby takich 
oburzających nie wydawały wyroków, bo przeko­
nałyby się mianowicie, że w miastach, w których 
suplenci d* III. koła wyborczego należeli, przenie­
siono ich do I. jak np. w Bochni jeszcze w r. 
1876. Przekonaliby się cl panowie, że są przykła­
dy, iż suplonci byli aawet na najwyższą w mieście 
godność obierani, jak pp. w Brzeżanach.

Czyżby tamci wszyscy w tak rażący sposób 
przekraczali ustawy i nic im nikt na to nie pc 
Wis lzial ? Zapytujemy icb, czy znaleźli w której­
kolwiek ustawie to, iż snplentom głosować nie wol­
no? A jeśliby odpowiedziano, że nie są oni urzę­
dnikami, toby jeszcze nikugo nie przekonali, boć 
nauczyciele szkół normalnych w setnych nawet Wa­
dowicach do I. koła wyborczego mdeżą.

Nie wiadomo nam, czj i co zastępcy nauczy­
cieli gimnazjalnych zrobili, by się ująć za sobą, 
ale gdyby zaprzestali upominać się, o swe prawa, 
to sami siebie poniżyliby. Dziś już wybory do Ra­
dy miejskiej dokonane, więc tylko o zasadę do o- 
stateczności walczyć powinni. Zresztą sprawa ta 
nu Jest lokalną tylko, lecz tyczy bię ona wszyst­
kich nauczycieli, poniżono ich bowiem w tym razie 
tak. że wszyscy powinni się obecnie bronić. Nie 
wątpimy też, iż nie tylko siły nauczycielskie, lecz 
1 szanowne dziennikarstwo nie pozwoli bezkarnie 
pomi.tać tak znaczną ilością inteligencji, jaką po 
miasteczkach tworzą snplend, i njmie się za ich 
słuszną sprawą.

Zresztą co do samych wyborów, to wkrótce 
poszlę Gazecie kilka wcale ciekawych wypadków, 
z których każdy się przekona, jak Loteryjnie sobie 
postępowano, i z których można się będzie domy­
śleć przyczyny, dla której snplentów do głosowa­
nia nie przypi. .zczono, a nawet więcej, bo pozo­
stawiono ich na pastwę odpowiednich władz, i z 
gminy ich wykluczono!

— Tuchów 26. kwietnia. „Już o godzinie 3. 
po północy z 23. na 24. bm. salwy z moździerzy 
oauajmiły mieszkańcom miasta tntejszego uroczy «- 
tość, jak* w dniu tym obchodzoną być miała. O 
godzinie 9. z rana [odprawi! przewielebny ks. ka­
nonik Rybarski, proboszcz miejscowy, w asystencji 
księży tutejszych mg/ę św. na pomyślność pary ce- 
«r»kiej a po tejże odjpiewauo „Te Deum lauda- 
« n t “ i „Lymn ludu". Kościół był przepełuiony. 
obok władz miejscowych i młodzieży szkoluej z na­
uczycielami swymi, wystąpiły takie wszystkie ce­
chy z światłem 1 chorągwiami i mnóstwo lndn 
wiejskiego. Od ratusza prowadziła alea zrobiona 
B drzew jodłowych, a nad wchodem tegoż umie­
szczony był transparent gustowny z napisem. Od 
godziny 9. z rana do 4. po południu zamknięte były 
wszystkie sklepy, wieczór domy rzęsiście ilumino 
waue, a ratnsz, gmach w naszem mieście najoka­
zalszy, obficie oświetlony dominował nad całą oko­
licą. Ni wieży tutejszego ratusza odśpiewała

dziatwa Jeszcze raz „Hymn Indu" a po każdej
zwrotce grano na instrumentach dętych i bito w 
bębny ; w końcu po irzechkrotnyin okrzyku: ,.Niech 
Żyją Najjaśniejsi Państwo" młodzież rozeszła się do 
domów. Do późnej nocy bito z moździerzy, a 
aptekarz tntejszy nie mało się przyczynił do ok i- 
załości wieczoru tego sztneznymi ogniami, spalo­
nymi w samym rynkn. Chociaż nie wielkie to mia­
sto, jednakowoż pod Zarządem rozsądnego bui-mi- 
ttrza obok światłej Rady nmiało nczcić stosownie 
dzień ten, i nie daio się wyprzedzić niejeduemn 
może większemu miastu. Przy sposobności tej 
wspomnieć warta o pochwały godnym czynie miej' 
szego obywatela starozaKonnegu, Chaima Brawa, 
który w dniu tym na ręce burmistrza miasta zło­
żył hojny datek w kwocie 20 zł., prosząc, by po­
łowę z tych pieniędzy przesłano nieszczęśliwym 
mieszkańcom Szegedyna a drugą połowę rozdano 
pomiędzy miejscowych ubogich katolickich i izrae- 
lickich."

— B iałykam itó, 24. kwietnia. Proboszcz miej­
scowy r. 1. sam odprawił solenne nabożeństwo, w 
czasie którego młodzież tutejszej szkoły Indowej 
wcale nie źle śpiewała. Mieszczanie zaś w liczbie 
około 18 pod przewodnictwem Kwaśnickiego wysłu­
żonego dawniej żołnierza, zaopatrzeni w strzelby i 
ustawieni w szyku bojowym na cmentarza dawali 
ognia w czasie nabożeństwa jak również z kilku 
moździerzy. Po skończonem nabożeństwie w kościele 
odbyło się także nabożeństwo w cerkwi.

Miejscowi izrt elici podobnież nie pozostali w 
tyłe, albowiem o godzinie 5. po południu tłumnie 
zgromadzili się w synagodze miejscowej, Rabini Ja- 
kób Kohl i Chaim Aron Mejseles kuzyn śp. rabina 
niegdyś warszawskiego, odśpiewali psalmy, a nastę­
pnie lekarz miejscowy p. Izydor Aderszleger prze­
czytał na głos modlitwę ua er es , pomyślność i dłu­
gie panowanie Najjaśniejszych Państwa. W czasie 
odbywających się modłów strzały ręcznej broni na 
chwilę nie ustawały, sami izraelici* strzelali, wzno­
sząc hnczue okrzyki, a poprzebierani chłopcy izra 
eliccy w uniformy wojskowe, byli nstawlenl przy 
zawieszonyoh portretach Najjaśniejszych Państwa 
jako strai honorowa z wydjbytemi pałaszami. O 
■mi oka wszystkie okna na raz zajaśniały światłem.

Jak Białykamień istnieje nikt nie pamięta oze- 
gaś podobnego. Wszyscy mieszkańcy literalnie świę­
towali i na każdym kruka słyszeć się dawały 
okrzyki i salwy, a naczelnik gminy izraellckiej p. 
CLaim Wolf Kahane podejmował wszystkich bei 
różnicy wyznań piwem lub wódką

— B ohorodczany, 26. kwietnia. D. 23. b. m.
przybyło ta towariystwo teatralne pod kierownic­
twem młodej a urodziwej artystki Amalii Leg&di, 
i zamyśla dać kilka przedstawień w przejeździe do 
Nadwórny Jakkolwiek towarzystwo to młode i po­
czątkujące, mamy jednak niezłemną nadzieję, że jak 
Stanisławów, Tyśmieuicę i Tłumacz zadowoliło swe- 
mi przedstawieniami, lak też i tntsj chwalebnie się 
wywiąże, a co już po dzisiejszych nsiłowaniach i przy­
gotowaniach stanowczo twierdzić nam wypada. W 
niedzielę pierwsze przedstawienie „Radcy pana rad 
cy“ znakomita komedja p, Bałuckiego. Już kilka­
krotnie wspominano o rożnych niewłaściwuściach 
głównego zarządn tutejszego skarbu — obecnie ma­
my znown świeży takt do zanotowania. Przed dwo­
ma laty kiedy wyprawiono byłego dyrektora dóbr 
hr. Stadiona w uznaniu wieloletniej a żmudnej pracy, 
w stan spoczynku do Knlparkowa, zesłano z Czuch 
ekonema Jelineka obarczonego liczną rodziną na 
posadę dyrektora w dobrach hr. Stadiona i ażeby 
należycie mógł to ogromne państwo reprezentować, 
nadano mn 600 złr. mówię sześćset złr. rocznej 
pensji, kilka korcy twardego zboża i pozwolono 
trzymać 3 knr 3 kaczek na skarbowym cUoWe — 
a w dodatku kazano mn ni mniej ni więcej tylko
0 10,000 złr. podwyższyć dochód. Oczywiście, że 
trudno było wydotać pomimo najlepszych chęci. 
Wszechwładny więc inspektor degraduje dyrektora 
na kontrolora skarbowego, kasjera na pisarza, a 
zsyła znown jakiegoś Ubiła z Czech.

—  Berlin, 24. kwietnia. Pałac hr. Karola Ra­
czyńskiego, położony przy „Kónigsplatz" w Berli 
nie, ma być nabytym przez cesarstwo niemieckie 
za cenę 1,100.000 marek i przebudowanym na gm ich 
parlamentu. Kontrakt sprzedaży spisanym został w 
Berlinie na dniu 15. marca b. r. pomiędzy mini­
strem Hofmanuem a pełnomocnikiem hr. K. Raczyń­
skiego p. Ignacym Pieniążkiem. Na mocy tego kon­
traktu, obowiązującego hr. Raczyńskiego do dnia 
1. lipca b. r. a cesarstwo niemieckie dopiero po 
przyjęciu go przez parlament, musi hr. Raczyński 
postarać się najpóźniej do 1. lipca 1880 o wyłą­
czenie berlińskiego pałacu z tideikomisu, do którego 
dotąd należy. Cesarstwo niemieckie nabywa od hr. 
Raczyńskiego tylko pałac i przynależny grunt z 
wyjątkiem galerji obrazów i znajdujących się w pa­
łacu mebli i rnchomości.

—  W biurze policyjnetu. U r z ę d n i k Kie­
dyż przestaniesz upijać się i awantnruwać pa no­
cach ? czy nie wstyd ci, —  ojcn rodziny, oddawać 
się pijaństwu, —  co cię du tego skłania ?

O b w i n i o n y .  Ali łaskawy sędzio, to nie 
moja wina, żo mię męczy... ustawiczne pragnienie.

— H arocco było jedynem z państw nieposia- 
dojącetu dotąd dziennika. Nareszcie w tym roku 
zaczął wychodzić oi gan rządowy, mieszczący w so­
bie same rozporządzenia, które do chwili obecnej 
komunikowano za pomocą kazalnicy w synagogach
1 meczetach. Dziennik wychodzi po arabska.

W Dubląnach. — Cechy dolregu słodowego jęczmie­
nia. — Korespondencje. —  Wiadomości bieżące. — 
Rozmaitości. — Pytania i odpowitdzi. — Część u- 
rzędowa. — Ogłoszenia.

Gospodarstwo przeni. i handel.
W edle rozporządzenia  ministerstwa spraw 

wewnętrznych z d. 18. kwietnia r. 6 nie wolno 
wprowadzać bydła do Wiednia na poniedziałkowe 
targi z.żadnego powiatu dotkniętego zarazą lub 
wcielonego do okręgu zarazy wpierw, dopóki za­
raza w tymże urzędownie za wygasłą uznaną i o- 
gtoszoną nie zostanie, niemniej, nie wolno wy­
dzielać powiała z okręgu zarazy wpierw, dopóki 
zaraza w całym powiecie zarażonym, z powodu 
którego wcielonym został powiat do okręgu zarazy, 
zupełnie nie wygaśnie, że przeto namiestnictwo 
w miarę ustąpienia zarazy ogłosi czas, w którym 
z każdego z wymienionych w reskryptach z dnia 
2. i 9. kwietnia r. b. powiatów, wyjąwszy powiatu 
jaworowskiego, dopuszczunem będzie bydło rzeźne 
na poniedziałkowe targi we Wiedniu

Lwów dnia 26, kwietnia. ( S p r a w o z d a n i e  
l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogramów parilas Lwów. Według jakości:

Pszenica czerwona od 8*— do 8*25 zł., Liała 
od 8J— do 8 ‘25 zł., żółta od 7‘— do 7-25 zł., or­
dynarna od 6 75 do 7'—  zł. —  Żyto od 4'50 do 
4 75 zł., nowe od — •— do — •—  zł. —  Jęczmieź 
browarowy od 5-— do 5'25 zł., pastewny od 4 25 
do 4 50 zł. —  Owies od 4'26 du 4'50 zł., nowy
ud — •— do — •—  zł, —  Groch da gotowania od
6’50 do ?•—  zł., p istewny od 4‘50 do 4‘75 zł., 
nowy od — •—  do — •—  zł. —  Wyka od 3 75 do 
do 4’ — zł. —  Bób od 8' — do 9*— z ł .—  Kuku- 
rndza stara od 5' — do 5-25 zł., nowa od 4-50 
do 4'76 zł. —  Rzepak zimowy od 11/— do 12'50 
zł., rzepak letni od I I '— do 1*1'79 zł. —  Lnianka 
od I0'50 oo 11-—  zł. —  Na lenie lniane od — '—
■Jo — •—  zł. Nasienie konopne od — •—  do — *—
zł. — Koniczyna od 30'—  du 35'—  zł. —  Kmi 
nek od — •—  do — ■— *ł. —  Anyż od —■—  du 
— *—  zł. —  'Anyż płaski od 40'—  do 48'—  rł 

Spirytus za 10.000 Htrów procent:
Gotowy od — •—  do 26'— zł. W terminach 

w miesiąca marcu od — •—  do — '—  zł.
Uwag a .  O produktach ułamkiem oznaczonych 

orzeka poniżej usposobienie, 
U s p o s o b i o n e :

') Nominalne. — Rzepak jesienny 11"— zł. 
W a l u t a :  Mark 57.55. —  Rubel 1.12. -

Napoleundor 9.34l/,.

T i m w  Gaz. Nar. i ostat. wis Jamiści.
Jeźli z powodu zamachu na cara i ogłosze­

nia drugiego stanu oblężenia, i jeszcze sroższe- 
go pi zeprowadzenia jego przyjdzie do wybuchu 
rewolucyjnego w carstwie, to sprawa caratu i 
despotyzmu będzie wygraną. Rewolucje tam mo­
gą być tylko częściowe czyli miejscowe; całego 
państwa, ani też znacznej części nigdy nie obej­
mą, Zawsze więc carat może zgromadzić swe si­
ły  wojskowe i zgnieść rewolucję. 2  drugiej stro- 
nj widać, iż rewolucjoniści moskiewscy unikają 
właśnie wybuchu rewolucji, wiedząc, że tą dro­
gą teraz nie podobna im dojść do celu, rząd zaś 
carski radny wywołać zbrojne starcie aby się 
mógł uwolnić, radykalnie na czas długi od rewo­
lucjonistów! Czy zdołają rewolucjoniści uniknąć 
wszędzie starcia, bardzo wątpimy wobec coraz 
brutalnie iszyeh ukazów, juk np. ostatni, znoszą­
cy wsielkie paragrafy ustawy wojskowej, zabra­
niające wojsku przy aresztowaniach b ić , kale­
czyć lub zabrać stawiących opór. Tym ukazem 
wojsko utrzymało najzupełniejsze upoważnienie 
do pobulania sobie, skoro mu się pierwsza lep­
sza uadarzy sposobność.

Wiadomości literackie naukowe i artystyczne
—  Eolnika nr. 7. za w ie ra : Hr. K . W odzick i, 

P rzyczyny  zubożenia małych właścicieli. —  S. K. 
Czarna pszenica. —  T. Rylski, lOte sprawozdanie 
stacji doświadczalnej u.achin i narzędzi rolniczych

Tester Lloyd zapewniaj ze konwencja wzglę­
dem Nowego Bazaru u& razie nie będzie prze­
prowadzana przez Austrję. Tymczasem Politik 
zapewnia, że dowodzący w Bośni! ks, Wirtem- 
bergski już otrzymał rozkaz, d. 15. maja wkro­
czyć do okręgu Nowobazdi skiego.

Liga reakcyjna Widocznie dojrzewa. Zrazu 
półurzęduwe pisma petersburgskie podniosły i to 
dość nieśmiało jej plan. W parę dni potem za­
częły już śmielej występywać. Gołos źródła ni­
hilizmu szukał w Niemczech, Btriewaja O częta  
i Petersburgskija Wied. w Polsce, nakaniec ca­
ła prasa moskiewska i na jej czele a/z^dowa 
Agence Rusie, wystąpiła otwarcie z 1 m, ze 
wszystkie mocarstwa powianr sctie podać ręce 
i wspólnie do stŁitni6ni&. wszelkiej &nti~
rządowej opozycji. W sobotuim artykule wstę­
pnym —  j^k donosi telegram. —  rozbiera Agen­
ci Rutne kwestję zamachów na osoby panujące 
Me stanowiska prawa międzynarodowego i twier­
dzi, że w prawie tem istnieje luLa, pod tym 
mianowicie względem jak należy ze zbrodnia­
rzami tymi postępować, , Niektóre państwa —  
pisze ona — rolną różnicę między pospolitymi 
zbrodniarzami a mordercami królów i to różni­
cę na kurzyść tych ostatnich, co przeczy funda­
ment dnym zasadom prawa międzynarodowego.' 
Proponuje tedy Agence Rus«e aby zwołać kon 
gres z uczonych, uznanych za powagi w prawie 
miedzynarodowem i polecić im wypełnienie tej 
luki w ten sposób, aby można było stworzyć 
międzynarodowy trybunał do osądzania i kara­
nia królol ójców. „Prawo międzynarodowe — pi 
sze w końcu swego artykułu Agence Riuse -- 
jest wypływem prawa naturalnego z jednej stro-

Wiedeń 2 6 . kwietnia. 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 złr.)
Beaty nuetr. w be tka 6 pro.

» ,  w arebr. 6 „
M £ 1864 po *60 itr w. a. 4 pr. 
I  R IMt , fuu „ „ 6 „

18*. .  'w) „ . . .
Za: 1BU „ luó „ ,  . . .
Liaty a,ul Sou. po 120 ai. 5 „
S tib  M->te 4 prot...............

Obligacje mdemnizM. 
(100 żl.)

O e U a y jik le ..........................
■wkuolźakie . . . . . .

luna publiczne pożyczki.
V  j^ e n k * renta Mota 8 pr. pa

W  ifienkie pot. kol. po I2Ó «i.
i  proce u .  w e .....................

# l . a  w  * pot. po 100 
Ts i t u  ^otyoeka koh po 4 fr.

Akcje bankowe.
Auio-amitr. po 200 il 120 
V~jMH0r*d. Łat. Ges. 200 rir. 
ZauM  kredytowy tle handle

1 pneuygft,..........................
g u a  u « .  węf er. zOu Mr. 
1 rwan. osLoi f aifuo-auw .

po 6U0 t i r . ..........................
Traaeo-e 'ttrjeokie po lub sir. 
I m « i« n h t O a  M900itr»
k u , .  ,a b lu u  up.%a ijo u.

aaeą ąe t pła t | *ąda.
rir. w. a. tołr. a a.

Galie, bank dla band i jirzeiu.
po 200 rir............................. — - - —

&uioyjski zakład kred. ziem.
po 200 słr............................. — — - —

86 4o 96 Banku aiistro-nUK po 600 rir. 807 - 809
66 86 Oo Unionbank po 100 słr. • • 77 77 80

113 26 113 7R VereinsDank po 100 zł: ■ — —
112 2*119 26 l)97ft V rkebsLank j ow. po 140 »łr. 11176

127 76 i«a Wiedehtki Bankv*rein po 100
11860 118 76164 7* 166 rir. w. a.................................

143 76 
77 30

114 26 
774 Akcje kolei.

Albrechta po 2u0 słr. . 48 50 4 4 -
AlfOldskiej uf 200 słr. srber. -28 76 129
DnisStrzalfskiaj ■ „ « 1 65 668

88 26 
84 40

8871 KUbiety .  „ m k. 1HJ96 8176w ' 1 • 
84 80 Ferdynanda pćłnoonąj po 1000 

słr m. w................................. KOS ,SI8
Frautoiss. Jós. po OOO ul. % a. 189 - 14 1-
Kolei gai, Karola Lad. po 80u

286 -ri. m. k. ............................... 234 60
9 )9  1 9106 Lwów, Cser. Jaipka po 200 aI. 18086 18075

Moraw sko-BsląolM (oentraln.)
107 26 107 711 po 200 złr . , . . . . 

A__ r. pół. sa«b pą 800 ri. sr.
------ — -

9 7 - 97 85 1.8 50 1 2 4 -
_ — __ .  „ lit. U. pu 200 „ 61 26 6176

Undolfa po 20 , ri srebr. . 180 ~ 31 •
Biedmiogrud. po 200 ri. vs. sr. 96 60 96 -
Btaatscmenbenn Gesellsobatt

10976 110 - 2C0 st. w, a.......................... 266 26 266
____ ___ SUdbann po 200 zł. irebr. . 68 50 69

Tramway wled. po 170 ri. . 
Węgiersko-galioyjski (Łupk.j

92 76 193 26
948 50 248 70

94 60136 -- 88626 po 200 złr.............................. 9 4 -
Węgier, półnoon. wschoh. po

128 -1 7 6 - 7 8 6 - 200 słr. srebr........................ 122 26
Wyg wsob. (l>utb.)po 200 ri. 
Węgier, taehedn. (Westb.) po

— __ ___
____

- -  — — - 9u0 rir. wa.J. . . . 11676 11796

Akcje, przemysłowe.
Budów. To w austr, po 200 ikr. 

„ „ « ied. po 200 „
„ tanieli pom. po lOOuł.

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Bodenered. ailg. j«tei 6 pr zł.
„ tpłaof wSa lat 8 pr.we. 

Gal. Tow. kred ziem. 4pr we.
„ „ 6 pr. w. a.

Galie Dank hipot. B pret. w. a.
Zakł. kr włośo. Cpr. „ 

Towarz. kred. miejskie C prot. 
Bank austr.-węg. m. k. 6 pr.

w. a. 6 ,

Obligacje piet wszeństwa 
kol. (za 100 zt')

Albroohti po 800 et. 6 prot.
srobr. w* &....................

hifOldskie po 200 et; 6 prot.
Stuhr. w. a.......................

Oie.ka s 800 itr. 6 pr. »r. w. a. 
EltbiatJ po 6 pr. »r. » . a, 

e j .  1862 6 pret. . .
„ em. 1S70 6 „ . . .
m en 187? G „ . „ .

Ferdynanda pćt. 6 prc. m. k. 
w » o » w- a.

„ 6 „ wrebr.
Gal Ł. L. 300 sl, 5 pr. sr w. a.

„ II. Uh. •  pro. . .
„ Ul. urn. 18/1 300 
„ IV. em. l30Usl.fi p. 

Lwvw,-Cser. Jass. i ess. 186G 
SOU ei. ft pr. arebr. w. a. .

płaoąi Żąda. 
słr. w. a.

__— ------

------ — —

114 60 115-
99 99 ró
80 75 — _
88 60 ł9  —
93 76 9 4 -
94 - 96 _ .
9 0 - — —

i00£0 100 75

74(0 76 -

77 80 77 W
8 0 - 81 -
94 6: 9 t-
93 - 93 60
88 60 -8 0 -
93 25 _  ~

1 0 4 - 10460
98 60 _—

10826 10376
10176
1001 „ ib
99 76 101 -

8130 8100

Lw.-Czer. Jtu , U. em. 1867 
300 złr. 6 pr. srbbr. w. a. 

Lw.-Czer Jas. Ul em. 1668 
30i> nr, 5 pr. srb w. a. . 

Lw -Czer. Jass. IV. em. 1872 
300 rir. 6 pr. sreb. v u . .

Rudolfa po 300 złr. w. a. 6 prc.
srebr. w. a. - 

Rudolf em. 1869 po 300 ztr 6 
pr sr. w. a. .

Rudolfa em. 1872 po 3u0 zł!
6 proc. srbr. w. a. . . . 

Siedmiogrodzkiej na 200 sir 
6 pret.......................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zuucład kredytowy dla haadla 
i przemyt./a : ’ . . . .  

Klary po 40 Jb m k . • 
Regle- oh po 10 zir. m. k. . 
Krakkowska po 20 et. . • 
P .ify» po 40 ri. m, k. 
Budulfa po 19 ri< m. k . . 
Ks. Selm ] o 40 zł. m. k ..
8f fłwnois po 40 złi m. k. . 
btaaisławor. tona (potyczLu) po

2<t zł. w. a............................
Waldstein po 20 z/ m. k , 
Wuniisehgritfe po 20 ter. m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berlin 1<K> rari 
Frankfurt 100 mark . . . 
Hamburg 100 mark . . 
liondya 10u faut. sztorl. . . 
Paryt 100 banków . . .

pis ą 1 Żąda 
rir. w. a

8 4 - 84 0

7606 76 76

7226 72 6

84*b 84 76

81 26 bl 76

8)26 ------

67 26 87 76

6dSb
t
IS-
18*0
8876
17
47
3810
24 76 
33 76 
331 0

5710 
57 iu 
Ł7 10 

117 17 
48 40

166 76
19 -  
IV -  
8626
17 21! 
47 60 
8840
Ś62C 
8426 
?4 -

57 J.> 
67 26 
6726 

117 86 
46 45

ny, a poszczególnych praw istniejących w roz­
maitych państwach z drugiej strony; owoż jeże­
li te obie kategorje praw karcą królohójstwo, 
to powinno je karcić z równą surowością i pra­
wo międzynarodowe. Państwa wre własnym in­
teresie powinny uznać królohójstwo jako pospo­
litą zbrodni? i ścigać nawzajem krćlobójców jak 
ścigają pospolitych zbrodniarzy."

Cel więc jasny, Moskwie idzie o to, żeby 
mocarstwa nawzajem sobie wydawały politycz­
nych przestępców. Bo skoro już raz zńecydowa- 
nem będzie, że niają sobie nawzajem wydawać 
królobójców jako pospolitych zbrodniarzy, to za 
tem pójdzie wydawanie wszystkich spiskowców, 
którzy o królohójstwo mogą być posądzeń;, a po­
nieważ w oczach policji każdy wychodźca poli­
tyczny uważany jest za spiskowca, przeto dą­
żąc pc tej równi pochyłej dojdziemy wkrótce do 
tego — a przynajuniej Moskwa pragnie, abyś­
my do tego doszli —  że wychodźcy polityczni 
jako pospolici zbrodniarze będą wydawani na 
pastwę zemsty swych rządów.

Omyliliśmy się jednak, opierając się na błę­
dnej stylizacji telegramu, w przypuszczeniu, że 
Niemcy wydały Moskwie trzech studentów mo­
skiewskich, zaaresztowanych w Królewcu. Pro 
ces nad tymi trzema, Abramsohnem. Lieberma- 
nem i Gurewitzem, poszlakowanymi o zbrodnię 
stanu, toczył się w Berlinie w sobotę, i pier­
wszy został skazany na cztery miesiące, dwa; 
ostatni na dziewięć miesięcy więzienia za nale­
żenie do tajemnego stowarzyszenia.

Telegram peteraburgski przynosi wiadomość, 
że rząd wydał nowy ukaz, na mocy którego woj­
sko ma się wykazać z broni jaką posiada, al­
bowiem rząd się obawia, że rewolncjoniści kie­
dy im teraz zabroniono broń kupować w skle­
pach, będą ją dostawali od żołnierzy. Widocznie 
więc rząd nie ufa już wojsfcu. Z drugiej jednak 
strony podsyca wojsko do mordowania obywa­
teli. Goto* dzisiejszy przynosi nam bowiem wia­
domość, że ukazem uarskim z 21. b. m. zawie­
szone zostały wszystkie te paragrafy w ustawie 
wojskowej, które nainacaają kary La wojsku w 
razie gdy przy aresztacjacb, rewizjach, ściga- 
niach zbrodniarzy etc. użyje bezpoirzebnie bro­
ni. Ukaz powiada wyraźnie, żt najmniejszy o- 
pór uprawnia żołnierzy du strzelania i mordo­
wania oponentów. Ślicznych więc czasów do­
czekali się Moskale, a razem z nimi — nieste­
ty ! — i nasi rodacy z za, kordonu.

W ie d e ń  d. 27. kwietnia, Z  odbytym 
dzisiaj p?-zy najpiękniejszej pogodzie pocho­
dem kostiumowym skończyły sję uroczysto­
ści na cześć srebrnego wesela Najj. Pań­
stwa. Wszystkie miejsca i trybuny były 
przepełnione. Pod arkadun na prawo i na 
lewo n&miotu cesarskiego dygnitarze, ciało 
dyplomatyczne, jenę^alijja ; pod namiotem 
cesarskim członkowie cesarskiego domu. Z 
uderzeniem godziny 11. przybyli Najj. Pań­
stwo, poczem burmistrz wiedeński N ew ald . 
miał do nich przemowę, ca  którą cesarz od­
powiedział. Po odśpiewaniu hymnu austria­
ckiego przez Manndrgesangverein, przeciąga­
ły  grupy pochodu według programu przed 
Nejj. Państwem, wśród nieustających hucz­
nych okrzyków : H o ch ! Krocie tysięcy lu­
dności, pc części już od świtu czekającej, z 
zapałem przyklaskiwały przepyażnle kostiu 
mowanym grapom malowniczym. Pochód 
przewyższył wszelkie oczek iw ania ; skończył 
się o godz. pół du drogiej, w najpiękniej­
szym porządku. W ypadku żadnego me było .

Odpowiadając na przemowę burmistrza, 
cesarz rze k ł: Pragnąłem, aby wszelkiego
kosztownego przepychu uniknięto; wszelako 
przyjąłem ofiarowany Mi przez kadę miej­
ską świetny akt homagialny dlatego, aby 
pracy, produkującej na wszystkich obszarach 
przemysłu, handlu, komunikaeyj i sztuk pię­
knych złożyć dowód uznania z M ojej stro­
ny ich wartości i Mojej troskliwości opie­
kuńczej. Cieszy Mnie to rzadkie, wspaniałe 
widowisko, i już teraz wynurzam Radzie 
miejskiej, genialnym artystom, spółkom, k or­
poracjom, towarzystwom i każdemu z oso­
bna członkowi, tudzież wszystkim uczestni­
kom, odemnie i od cesarzowej serdeczne po­
dziękowań e.

W iedeń  28. kwietnia. (Tbleęr. Gaz. Nar.) 
Spęd bydła wynoBi dziś 1180 sztuk z Ga­
licji, a na śrudę 526; razem 3458. Galicyjskie pła­
cono 46 do 50, v yjątkowo jednę partję 13-cetna- 
rowych pc 58 i ł .  (za .'00 kiło). Waaj-aiko nie bq- 
dżlu rouprzedane. Radzę powstrzymać się z przy- 
źtatarą, inaczej jeszcze gurzej wypadnie..

Krzysztofowicz <£■ Schels.

II. Listy zast. za 100 zir. 
( le z  kuponu b ieżą ^ g u ). 

Tow. kred. gahe. 5 pret. w. a. . 
, , . 4 »  91 *

„  6 „  okres. .
Banku hipot. galic. 6 pet. . .
Galie. Zakł. kred. włość. 6 pret. .

III. Listy dlnżue za 100 zir. 
Ogólnego roin. kredyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 
IV. Obligi za 100 zir. 

Indemuizaeyjne galicyjskie . . .
Obligacje komunalne Zakł. kr wł. 6 
Pużyczka kraj. z r. 1878 po b pr. 
Lufty miasta Krakowa . . . .  

„  „  Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dnkat holunderuki.....................
„  .esarski ..........................

N apo leon d or...............................
Półimperjał rosyjski.....................
Rubel rosyjski srebrny . . . .

„  „  papierowy . . .
10u nuu-ok niemieckich . . . .
Srebro ..........................................
Kupony w s r e b r z e ......................

87 90 88 90
81 25 82 25
87 90 88 90
y j 25 94 2&
9 :, 50 94 50

90 25 91 30

88 50 89 50
90 — 91
92 25 93 75
18 25 19 50
U 75 2i5 75

5 40 5 52
5 47 5 57
1 3 / 9 42
9 53 9 03
1 5,‘J 1 63
l U 1 13

57 20 58 —
99 5U i IX, 50
99 25 100 25

KUKS GIEŁDA WIEDEŃSKIE.:.
Wiedeń d. 28. kwietnia, 

godzins 10 miunt 50 przed południem.
Akcje kredytowe 249. -  IflgM fAd^ackie 10.7^  
Kolei Kor. Lud. 2<i". 0 Kolej Południowa t>8.r0 
Unionsbank . 77.15 Napoleondor . 9.34'/,
Rusyj. banknoty 1.12 3jt Usposobienie silne.

B eri L 4. 26. kwietnia, 
godzina ó minut 50 popołudniu.

Rosyj. baukn. 1P5 75 Ak(je kredyt. . 431.50 
Lombardy 119 50 Galicyjskie t2  25
Et! i Rwnuhs, 31.40 Anstrjackie baukn 173.95 

Usposobienie: 6ilne.

U « « a  g a l l e .  1  u « f . k r e d y t o w e g o .
Kapuje. Sprzudąje.

Listy zastawne oprónt kupo­
nów x00 złr po . 8 — 88 60

• #/i Listy za *tawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 81 75 62 25

Lwów d. SS kwietnia 1878.

W teatrze lir. Skarbka.
W poniedziałek, dnia 28. kwietnia 7879.

Na duebód

J Ó Z E F Y  W O L E Ń S K IE J
Po raz siódmy :

(Une cause celebre)
Dramat w 6 obrazach przez antorów „Dwóch sierót* 

pp. d1 Ennery i Cormon.
 ______ Pnc’  jtek . godzin;. 7me.j wieczór.
Jutro ostatni występ pani CARLOTTY B O S S I

ŁUCJA z LAMMERMOFU.

Pociągi koiejowe.
Odchodzą ze Lwowa;

Pudlug zegaru lwowskiego.
DO KRAKOW A: o godzinie I) min. 23 przed pćhioeą 

pociąg* pospieszny j o godz. 4 m. 53 rano pociąg 
osobowy, o godz. 4 minut 69 po południu pociac 
mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z Podzamoza: o godz. 11 m. 30 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m, 47 w połud 
nie pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca: 9 godz 6 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 min. 4 
wieczór pociąg osobow y: o godz. 12 min. 25 w po­
łudnie, pociąg mięszany.

DO CZERNIOWIEC : o godz. 6 mio. 45 rano, pociąg p o ­
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pociąg mięsza- 
nJi 0 godz. 12 min. 50 z południa , pociąg mieszany.

DO 8TAJNISŁAWuWA^ na Stryj: o godz. 7 rano.
Przychodzą do Lwowa

Z KRAKOWA: o godz. 5min. 42 rano, pociąg pospieszny, 
o godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, o gO(u. 
11 m. 28 pr* ,d południem, pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: o go. 
dżinie 3 min. 22 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 m 
29 po potuonij, pomąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowsici glównw » go­
dzinie 11 a . 3 wieczór, pociąg pospieszny, -o godz. 
2 min. 53 rano, pociąg osobowy o godz. 3 m. 59 po 
południu, pociąg mięszany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min, 15 wieczór, po- 
oiąg pospieszny: o aodz. 4 min. 6 iw. o. pociąg mię- 
łzany; o godz. 3 n .lO p o  połndniu, pociąg mięszany.

Z STANISŁAW OW A: nu Stryj, o godz. 8 min. 35 wie- 
czór.

N A D E S Ł A  N E .

• ł a n  P r z y b y l s k i
Bestauraror „pod Murzynkiem"

ulica F i akoteska we Lwowie 
poleca Szan. P. T. Publiczności znaną od lat wielu 
zdrow ą i smaczną kuohnię, przyjm ując równocześnie 
abonamenta na obiady, kolacje, w ieczorki tow arzy­
skie i t. d.; oraz w ystałe doskonale p iw o; pilzneu- 
skie, okocim skie i lw ow skie, przy rzetelnej i sk rzę­
tnej nsłndze. — Wieia. zapas mioda starego i win 
tak krajow ych  jak  i zagranicznych po cenach przy ­
stępnych.

Dr, med. chirurg, i akuszer

Antoni Wlad. „Galusiński
b. laLan prał. szpitali krakowskich i wiedeńskich, 
przesiedla się z OTTYN1I d o  M t a u i s la w o w o ,  
gdzie począwszy od dnia 8 maja b. r. będzie udzie­
lał rady lekarskiej w mieszka*,.u przy ulicy Bruko­
wanej I. 195 I. piętro nad cukiernią Ertla.

Przyjechali dnia 28. kwietnia 1879.
HOTEL ZORZA T hr. Leali z Demianowa. 

St. hr. Dziednazychi z Gwoźdźca. M. br. Roma- 
s z k a D  ze Stanisławowa. Dr. E. Markiewicz z Czer- 
niowiec. J. jamntowski z Załanowa.

EOTEL EUROPEJSKI : W. Janczewski z 
Wołoczysk.

HOTEL LANGA : H. Ływicki i Nowego Są­
cza. E. Diogoszewski z Wełdzirza. J. Fiirth z No­
rymbergii. Wyjranowska z Ujszkowic. R, Knau- 
scher z Bodenbach.

HOTEL ANGIELSKI: A. Reindl t  Wohoy. 
J. Czerniakowski s Kipi iski. J; Starzyński z Ba­
ranowa. W. Starzński z Jarhorowa. F. Hirschler 
z HoroJyBławic. O. Dnbieński z Brodów

HOTEL \YAF.SZa\YSKI : W. Kossot i ẑ z 
Gdyczyna. A. Marszycki z Bndzauowa. E. Pansza 
z Oleska. D. Rusiecki z Warszawy.

Doniesienie o objęciu restauracji w hotelu 
Warszawskim.

P rzedew szystkiem  pragnę się w yw iązać z o- 
bow iązk i w dzięczności, jaką  winien jestem  
wnemu W ydzia łow i i z&cnym;J s łonkom Tlowarzy- 
stwa Frohsinn, gdzie przez kilaki la t  prowadząc w 
kasynie tegoż restauracię, doznałem tyle przychyl­
ności pud każdym względem. Będzie to zachęta do 
dalszej m ojej pracy, w mym zawodzie i zaskarbia 
mu sobie uznania n szerszej pnblicznosci.

Jednocześnie mam zaszczyt najuprzejmiej do­
nieść, że z dniem 1. kwietnia r. b. objąłem  restau­
racje w hotelu W arszawskim , przyjm ując abona­
menta na objady, koiaeye, w ieczorki tow arzyskie itp. 
po cenach naj'umiariiowańszych. Za podawanie zdro­
wych i smacznych potraw, oraz za w y s ta ł  trunki 
t. j .  piw a i wiua węgierskie i au strja ck ie ; nie­
mniej za skrzętną usługę mugę ręczyć.

W iern y  memu za iam u, oraz w ieloletniej prak­
tyce w zawuJzie traktj jern iczym , potrafię spełuić 
na siebie przyjęty obow iązek  now y i zdobyć sobie 
zaufanie.

W e  Lw-owie d. 19. kw ietnia 1879.
P^otr Purzycki, 

restaurator w hotelu W arszaw skim .

D r . K a r c z

Lwów, z Izby handlową), 28. k*i«tn,a.
I. A keje * za oztukę

(b*« kapean liuuąuego)
Kolą) galic. Kai ula Ludwika . . 231 — 236 50

„  Lwowuko-Czern.-Jaska 129 50 13' 50
Bańka kip. galic. po 200 zł. . . 263 —  266 —

„  kred. galic. po 200 złr. . 222 —  226

tradiuący *ię od kilknn istn iat specjalnie radykał uea 
lecaeniem c k c r ó b  s k ó r a y f h  i  z a k a ż e n i a  
k r w i  powatałyelL i w * ■ a c n i * n i e m s i ł, sknt- 

kiem n a d n ź y e i a  o i ł a b i o ny e h, 
ordynnj* w mieszkania prz; nlicy Wałowej 1. 3. 

o i godz. 8 — 10 i 2— 4 .
(Takie listownie prsy ścisłej dyskrecji.)

Jego „Poradnik* w powyżezych ■fabościach 
(drugie wydanie) moina nabyć n autora i w księ- 
gandact pc ceni* 1 zir, 20 ct. za egzeplarz.

Do dzisiejszego nnmeru doiącza się „Cen­
nik pierwszej krajowej produkcji na­
siennych ziemniaków Adama Tańskie­
go w Olszanicy pod Krakowem" dla 
prenumeratorów zamiejscowych.



Magister farmaejiKOsoba mogąca wypożyczać
Karol Klimowicz

we Lwowie.

mineralne
poszukuje od 4 . m aja umieszczenia 

Łaskawe oferty pod literą L. W ., 
aptoka w Sanoku. 2340 3—3wychodzi we Lwowie w

K sięgarni P o lskiej
obejmuje wszystkie piosnki naro­
dowe, religijne, przygodne, mi- 

lośne, bojowe itp.
Serja z 12 zeszytów 2 zł. z prze­
syłką 2 zł. 24 ct., na ładnym pa­
pierze 3 zł., z przesyłką zł. 3.24. 

Pojedyncze zeszyty po 20 ct.
*151 3—?

znaleść n oże dobrą hypotekę , odpowiedni 
procent, a pr'cz tego całe utrzymanie na 
wsi w tym majątku, położonym blisko 
Lwowa. Biiiszą wiadomość udzieli Biuro 
w yw iadow cze J. Polińekiego we Lwowie.

2115 1 - 1

N a tu ra ln e  * ^ 1

we Lwowie przy placu Marjackim
poleca wielki wybór papieru kancelaryjnego i konceptowego, papierń 
listowego w różnych gatunkach, jakoteż kopert, p iór, rączek, o łó w ­
ków, atramenta w różnych kolorach, radyrk i, gum y, farb do 

malowania zwykłych i olejnych, pędzle, palety itd.
Obficie zaopatrzony sk ład  obrazów, ram do obrazów . 

Wielki wybór ksiąg haudlow ych i gospodarsk ich , tow arów  
galantery jnych  zo skóry, żelaza i bronzu, perfum  francnzkich i 

angielskich, pom ad, m ydeł i piawdziwej w ody k olouskie j. 
Papier cygaretawy prawdziwy francuzki.

Przyjmuję zamówienia na bilety wizytowe litografowane i ezyhko- 
prasowe, na odciski różnego rodzaju tak na papierze jakoteż i kopertach. 

Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotną poczta.
2386 1 - 3

Franciszka Medweja
w  Z a t r a l o t c i e ,

jest otwarty na lato i przyjmuje gości za 
porozumieniem się listownem. Kuchnia jest 
własna, poczta w miejscu, telegraf Pod 
bajce, stacja kolejowa Halicz. Na zamó­
wienie wysyła zakład konie do stacji ko­
lejowej. _______________  2164 1 5

m in e ra  tn e

Dobra
do sprzedania,

w różnych cenach i dzierżawy do wzięcia, 
ma L 1 L I E N ,  ajent kupna i sprzedaży 
dóbr Nr. 9, ulica Rzeźuicka we Lwowie.

Poszukuje się na wieś, do towarzy­
stwa i wyręczenia w kobiecem gospodar­
stwie

o  s  o  b  y
dobrze wychowanej. — O waruuki, wiek 
i dotychczasowe zatrudnienie uprasza się 
pod adresem: A . B .  poste restante P rze­
m yślany. 2389 2 3

Nakładem księgarni

8. A. Krzyżanowskiego
w K rakow ie, wyszły

ulubione t a ń c e
Adama Wrońskiego.

„Kochajmy się", Mazury, cena 60 ct. 
„D jsbel“ , Galop, cena 80 ct.
Walce, cena 90 ct.

Do nabycia we wszystkich księgar­
niach. 2328 2—3

Salce raka 22 
Huniada 28 
Karlsbad 36 
Marienbad 30 
Szczawnica 28 
Krynica 28
Iwonicz 32
Żegiestów 28

pożyczkę amortyzacyjną na ma­
jątek ziemski lub realDość miejską na lat 
13 do 17, lub tylko na czas krótki, k o ­
pić lub sprzedać m ajątek ziem­
ski, lasy, zboże w ziarnie, rzepak, chmiel 
i koniczyuę, dzierżawę majątku, wy­
dzierżawić lub zamienić mają­
tek ziemski na mniejszy lub większy, albo 
na kamienicę we Lwowie lub w innem 
mieście, albo częściową rozprzedać 
gruntów w drodze parcelacyjnej, raczy się 
zgłosić listownie lub osobiście do od lat 4 
we Lwowie istniejącej zarejestowanej 
fiirmy . „Dom bankowy-, i komisowo 
handlowy", Aleksander Mieczysław Or­
łowski, nlica Kuściaszki 1. 6 2281 9 — 10

Już nadszedł
świeży transport

Zakład kąpielowy
Administracja w  Paryżu, 22,‘ 

bulerary Montmartrc.
13771 =  “  4 - 8

(Francja departament da PAllier)
W łasność rządowa francuska.

Administ. w Paryżu, 22, boulew Montmarte 
P O R A  K Ą P I E L O W A  

w zakładzie yieby, jednym znajwykwitniej 
urządzonych w Europie kąpiele i natryski­
wania wszelkie dla uleczenia chorób io - 
łądka, wątroby pęcherza, zwlrn, es 
krzyoy (diabeiiJJ dna kamienia, etc.

Godzien od 15 maja > o 15. wrzeinU 
Teatr i Koncerta w Oasino. Muzyka w Patka 
Czytelnia. — Salon dla Dam. — Salon do gier, 
po konwersacji, do gry w Bilard.

Koleje żelazne D-owscUą do Tiohy

WOD
Świeżo sprowadzone najnowszej

mody

Materje wełniane
B a r e i e ,
K r ę t o  n y ,
0 x 1  o r t ,
K a t m i r  czarny,

na su kn ie  dam sk ie ,
poleca

Karol Gruchol,
we L w o w ie , rynek 23.

M a t e r j e  weln. m. c. 50, 60 i 1 zł.
łok. c. 30, 36 i 60 

B a r e ć e  m»tr c. 60, 70 
łok. c. 36, 42 

B a r e ć e  czarne metr c. 55, 60 do 80 
l X c ~ 3 3 ,  36 i 48 ' 

P e r k a l e ,  kręto y m. c. 40, 50, 60 
łok. c7 24730, 36 

O x f o r t  metr c. 40, 50, 60 i 70 
łok. c. 24, 50 , 36 i 42 

K a z m i r  czarnr. 100 cent., czyli 
2 łokcie p. szeroki 

metr zł 2, ii.25, 2.60 i 3
łokT zT T 20, U 5 T T 5 0 , 1.80 
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Koncesjonowane 
biuro wywiadowcze 

Józefa B irkle,
we Lwowie, R ynek I. 4 0 ,  

ma do umieszczenia oficjalistów
prywatnych w zawodzi# gospodarczym i 
lasowym, biegłych ogrodników, ludzi pra­
cowitych, uczciwych i pewnych.

Nauczycielki wykształcone w ję ­
zyka francuskim, niemieckim i muzyce na 
fortepianie, posiadające objekta szkoloe 
według tegoczesnej metody.

Pośredniczy przy wydzierżawieniu i 
sprzedaży dóbr ziemskich i realności miej­
skich za bardzo skromne wynagrodzenie.

Wszelkie zamówienia listowne natych­
miast załatwia. 2207 16—20

i poleca jak najtaniej handel

W. Marszałkiewicza
we Lwowie nl. Krakowska 1. fi,

Najtańsze źródło do nabycia

krajow ych  i zagranicznych,
sprowadzanych co 14 dni wprost ze 
2358 2—7 zdrojów.

B U M  I S
odszczególniony medalem zasługi na 

wystawie krajowej w 1877 roku. 
Powszechnie uznany za jedyny ra­

dykalnie leczący
suchoty, katary, k aszle , 
chrypki, nicdokrewuoflć i 
osłabienia. — Flaszka 60  ct.

K u m y s  ż e l a z a w y
flaszka 70  centów.

Jak przedtem tak i tego rokn w 
ogrodzie miejskim w oddzielnym pa­
wilonie obok restauracji, z wszelkie- 
mi wygodami, urządziłem częściową 
sprzedaż wód mineralnych, chłodnych 
i ogrzanych, żętycy, soli zdrojowych, 
grzanego mleka, wody sodowej, pa­
stylek i pierników używanych przy 

wodach mineralnych.
Pawilon jest codziennie otwarty 

od 6. rano do 9. godziny wieczór.
Wszelkie zamówienia uskutecznia­

ją się rychło i bardzo starannie.
Polecam się taskamym względom 

Szanownej Publiczności
Jan Ihnatowicz,

chemik i magister farmacji,
Lwów, ulica Kopernika I. 3.

Urzędowe sprawozdanie
o  u z d r o w ie n iu .

Spraw ozdanie c. k. anstr. dyrekcji szpitali wojskowych w Salem- 
wign. Z powodu ospałości funkcji organów w spodnicn częściach ciała, w 
chronicznych katarach, wiolkiej utracie soków i zctmdnięcfn okaz Go się 
Hoffa p w o  z eks raktn słodowego, jako wyborny środek leczniczy. Również 
okazało się takowe wa wszystkich spłstrzeganycb wypadkach jako przyje­
mne do zażywania, niemniej jako napój zawierający w sobi# skuteczność 
le czn iczą , pożywną i wzmacniającą

0. K. komisarz: Pirz c. Gayersfeld, major; dr. Majer, lekarz pułkowy.
Jego M ość król Banit,

poleci1 swemu adjutantowi, zakomunikować fabryka.itowi panu Janowi Hoff, 
że tenże w artość swego ekstraktu słodow ego wysoko ceni. „Przekonałem  
stęu. tak opiewa królewskie oświadczenie, z radością o skutkach leczniczych 
Muf[a ekstraktu słodowego na kilku członkach mego domu. 2025 6 —6

tO RTLA HO 

C E M E H l ,
Jana Hoffa słodowo-piersioweł  | z o m  Ł i o iJ C ,  m u i o n c ,  g a i u w c  i  p o i  z n a  l u u s a i c w s & a ,  i  i n j i a i o  a c j p i w i c  n u u i i c .  j / j u i c  U  ■

tów drewniunych lnb żelaznych Wyborne rządzenia do kąpiel tuszowych wodą ogrzaną i zimną, żętyca kozia, mleko kozie, 
gatunki la k ie r ó w  kopalowych tr a wszystkie obce wody mineralne. Poczta i stacja telegraficzna w miejscu, 
łych na działanie powietrza i do robót P orządek p o d ró ży : Z Berlina do Cudowy przez Gorlitz, Ruhbank, Fellham-
wewnętrznych oraz w s z e l k i c h  innych mer, Halbstadt do Nachodn. Z Pragi pociągiem pospiesznym Prazko-Wrocławskim

Pierwsze piaw dziw e, flegmę rozpuszczające Jana 
Hoffa słodowe cukierki piersiowe sprzedają się w nie­
bieskim papierze. Takcwe zostały 51 kroć, w czasie 

30 letniego prowadzenia fabryki odznaczone.

Z w dzięczności.
Skuteczna pomoc dla cierpiących 
n a  p ie rte i i

W kluczu Jagielnicklm,
dobraeh JW. Karola hr. Lanckorońskiego 
jest od 24. czerwca 1880 d o  w y d * i e -  

r  z a n  l e n i u  f o l w a r k ZawiadomienieE B o s o e h a c z
obejmujący przeszło 800 morgów obszaru.

Bliższej wiadomości udzieli Zarząd 
dóbr w Jagielnicy. 2382 1 - 3

Publiczne w iarogodne pismo dziękczynn e, właściciela domn pana 
A ntoniego W in n ln ger, V. Bezirk, Ziegel ifengasse 9, we Wiednia, z dnia 
8. stycznia 1878. Weszło do cos król. nadwornej fabryki preparatów sło­
dowych Jana H  ffa. c. k. radcy nadwornego, dostawcy wielu udzielnych 
książąt Europy posiadicza złotego krzyża zasługi z koroną, szlachcica w y­
sokich orlerów niemieckich i t. d. we Wiedniu, Graben, Brdunerstrasse Nr. 8 

Niniejszem mam zaszczyt, wynalazcy prawdziwych i jedynie błogo- 
czynnych preparatów słodowych, które dla dobra ludzkości wyrabiane by­
wają, z mojej strony poświadczyć, co następuję. Używałem pierwsze i je ­
dynie prawdziwe Jana Hoffa piwo zdrow ia  z ekstraktu słodow ego, wraz 
z skntecznemi Jana Hoffa cukierkami z ekstraktu słodowego. Prawdziwe 
Jana Hoffa w yroby powinne być dla ludzkości oglaszaoe po wszystkich 
rogach ulic; gdyż na mojej doświadczyłem osobie, że innych środków uży­
wałem bezskutecznie; zalecano mi niedawno nawet podrobiony tak zwany 
ekstrakt słodow y, który jednakże odrzuciłam. Od 2 lat używam pierwszy, 
prawdziwy Jana Hoffa ekstrakt słodowy i H offa cukierki piersiowe z eks­
traktu słodowego pr.cciw  moim cierpieniom plucowym i duszności, z takim  
skutkiem, ze obowiązany jestem do v dztęczności. Trzymam teraz ciągle jako 
środek domowy tak piwo zdrowia Hoifa z ekstraktu słodowego, jakoteż 
jjoffa cukierki słodowe, i muszę otwarcie wyznać, że podobnie cierpiącym, 
którym poradziłem z poczncia lndzkości zażywanie preparatów Hoffa z eks- 
traktn słodowego, to samo mi potwierdzili. Potwierdzam wyżej powiedziane 
zgodnie z prawdą przed Bogiem i światem, polecając wszystkim cierpiącym 
korzystania z leczniczej skuteczności pierwszych, prawdziwych Jana Hoffa 
preparatów słodowych, a niezawodnie znajdą w nich pomoc dla zdrowia. 
To samo potwierdzę każdemu nstnie.

W i e d e ń ,  8. stycznia 1878. Antoui W inniager,
właściciel domn, V. Ziegelofengass e 9 

We Lwowie do nabycia w apt. Jakóba Beisera, Zygm. Ruckera w 
handlu Karola Bałłabana, w enkierni Jana Mullera; O. T. Wincklera, W. 
M ai szatki ewi c z a ; w Tarnowie u Edw. Bank w Przemyślu n M. Krug, w 
Tarnopolu w apt. Fr. Jamrogiewicza i n spadkob. Morawetza; w Tarnowie 
W. MUlduer, w Stanisławowie W. Waldek, A. Gryzieckiego handel korzenny; 
w Brodach Br. Witosławskiego; w Drohobyozu L. Dobrzyniecki apt., i 
Jabłoński, knpiec

Dr. Ed. Nagel
z W iednia,

ordynować będzie jak od wielu lat 
i w tym rokn podczas sezonn kąpie­
lowego w 1947 3— 3
Cieplicach Trenczyńakich

]■ko lekarz kąpielowy.

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI MORISONA
Pa ARTHAUD MOULIN.

najlepsze ze środków czyszczących i prze­
czyszczających krew we wszelkich sła­
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzntach skórnych l zepsnciu 
krwi, 1863 26—7

Skład giówny w Paryżu u p. Arthaud 
M.oulin, aptekarza 30 , ulica Louis le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek- 
W Stanisławowie apt. F. Stechera.

w  Z ło c z o w ie ,
wzorowo urządzony, jest na sprze­
daż u adwokata W arteresiewicza 
2381 1 - 3  W Złoczowie.

S « 4 . B r . B Im h .
■OfOrt terCMnct— Sfit 
W i t a ,  f f a n s s a s - j p a g  »

f e t s ^ N i p l A l W  
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M M S I n ś i r m i| > n b s M »  
*  t •R W nitfim nttM M t  
■ r  Br. BIm h  wntśf M M *  

I m n n i  ima ua. ■■His*  ■atS.gttWIw.. |. «»HtKia»rt.
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S Ł A B O Ś C I P IE R S IO W E
P o « z n k n j e  s i ę

B a r w i n k a  1 Z y n d r a n o w y  w po­
wiecie Krośnieńskim, przy gościńcu pań­
stwowym razem lub pojedyncio zaraz do 
objęcia. W Barwinku ról 160, łąk 66, 
pastwisk 110 morgów, czynsz dzierżawny 
600 zlr. półrocznie z góry płatny. W Zyn- 
dranowy ról 125, łąk 35 , pastwisk 30 
morgów, a czynsz dzierżawny 400 złr. 
również półrocznie z góry płatny. Bliższe 
warunki i kontrakt u zarządcy p. Florjana 
Miukusiewicza, c. k. notarjusza w Dukli. 
2308 3 - 3

SYROP Z PODFOSFORAlfU WAPNA100 do 160 morgiw obezarn wraz z łąka­
mi , w nrodzajnej ziemi.

Oferty pod cyfrą P .  P .  6 0  ,  poste 
restante, Lwów.  2366 2—2

Poszukuje się

przynoszącej rocznie 4  do 6 0 0 0  złr. 
brutto.

Bliższa wiadomość w aptece pana 
N ow aklew icza w e Frysztaku.

Franciszka Józefa 
źródło gorzkie

uanane za najobfitsze w wede górska w 
Budzinie (52.2 na 1000 es^ści), pelecen* 
przez najznakomitszych lekarzy wszystkich  
krajów jako n  a  j  §  k n t e e u  l e j  n a  w o d a  
g ó r s k a ,  najtroskliwiej n»p*łni*aa, aa 
składzie we L w o w i e  w  n p t . J . P le p e a a  
JÓZEFA KLEIN. ul. Kasnieraewska *8. 
i w  h a n d l u  S t . ^ fa r k le w ic m ja  i we 
w szy stk ich  aptekach  i skfaosch wed mine­
ralnych. Zwyczajna deza pó* saklankl,

2334a 1 -  10

Osoba

Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Grom u. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański,


